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PROJEKT PROGRAMU

K ij.
Komisja C. K. W. na posie­

dzeniach 2 d. 9 i 11-go maja r. b. 
przyjęła i Zjazdowi partyjnemu 
przedkłada następujący projekt 
programu.

I Polska Partja Socjalistyczna, będąc wyra- 
•icielką potrzeb i dążeń klasy robotniczej, sta­
d ia  sobie za cel zniesienie wszelkich form 
wyzysku,i ucisku. W imię tego P. P. S., w 
^ czuoI cA ł proletarjatem całego świata, pro 
wadzi walkę o całkowitą zmianę ustroju spo
l & P ' t n  c±r»j-\ D D O  .j i - , . .

 v A7i.ii.'iż ja ̂  us-uvju i-pO'*
ręcznego. P. p. S. dąży do utworzenia polskiej ■ 
Republiki Socjalistycznej, z wszystkich ziem ' 
polskich złożonej, a z innemi Republikami so- 
cjaliSty cznemi połączonej węzłami stałego po­
koju i bratniego współdziałania.

Republika socjalistyczna obejmie środki 
■wytwarzania i komunikacji (ziemia, fabryki, 
kopalnie, koleje, żegluga I t. p.), będące dziś 
w rękach kapitalistów narzędziem wyzyski­
wania mas t ubogacania jednostek — na 
własność społeczną. Pod względom politycz­
nym przetworzy państwo z narzędzia ucisku 
klasowego w organ zbiorowej woli spo łe­
czeństwa, nie znającego już podziału na wy­
zyskiwaczy i wyzyskiwanych.

Celów swych klasa robotnicza dopiąć mo­
te  tylko w drodze walki z klasami posiada­
jącemu i wyzyskującemu Aby utworzy<5 Repu­
bliko pracy i własności społecznej, klasa ro­
botnicza ująć musi w swoje ręce władzę pań- 

, stwową, stworzyć rządy socjalistyczne.
Dążenia swoje P. P. S. opiera na rozwo­

ju historycznym stosunków społecznych. Ka­
pitalizm przygotowuje grunt dla socjalizmu. 
Stwarza on potężne siły wytwórcze, które — 
Przy gospodarce uspołecznionej — byłyby 
Źródłem dobrobytu dla wszystkich, natomiast, 
przy dzisiejszej gospodarce prywatnej j wy­
zysku pracy najemnej, zbogacaią jednostki 
kosztem mas. Nieład gospodarki 'kapitalistyoz- 
®ej prowadzi do groźnych przesileń haruPo- 
Wo-przemysJowych (kryzysów), w których 
kapitalizm trwoni stworzone przez się boga­
ctwa a wielkie rzesze robotnicze pozbawia 
Pracy. Dziełem kapitalizmu są wielkie war­
sztaty pracy, oparte na zbiorowym wysiłku 
*etek i tysięcy robotników, a więc mogące sta­
nowić podstawę wspólnej gospodarki. Małą 
■Własność prywatną kapitalizm niszczy lub u. 
Jnrzmia. Powołując do życia wielkie organi­
zacje, jak towarzystwa akcyjne, kartele i trn- 
s*y> potężne banki — kapitalizm tworzy for- 

zbiorowej gospodarki, lecz w jego rękach 
Nużące tylko celom wyzyskiwania ogółu przez 
garstkę. Wymianą kapitalizm ogarnia świat 

ftły, czyni w ten sposób koniecznem stałe mię- 
*łnarodowe współdziałanie, ale zarazem wy- 

luje zaciekłą walkę konkurencyjną między 
' ^ z ẑególnemi krajami kapitalistycznemi, co 

i i ł  2 głównych podstaw militarvzmu i
0lszczących wojen.
kia ^ raz 2 rozwoie*n kapitalizmu wzrasta 
wb>® r.°^'^n!0Za’ klasą ludzi, pozbawionych 
To b o S eiTrai ^ ’ja;Cycl? ze sprzedaży swej siły 
Wan i •* s aie Sld coraz liczniejszą,
c i S  jcj życia 1 pracy budza w niej poczu- 
i &̂  f arnośa- Skupienie w wielkich masach 

wiadomość swego znaczenia w życiu gospo- 
rczem dają jej poczucie siły. Niepe wność

bytu i zależność od kapitalistów rewolucjoni­
s t ą  ją. AY miarę dojrzewania Masy robotni­
czej z jednej skony, a rozwoju sprzeczności 
kapitalistycznego uslro.u Ł drugiej —  imika o 

* ni staje się coraz potężniejsza, a nrze- 
czy wisimenie Socjalizmu staje się realnem 
zadaniem. *

Wielka wojna europejska niezmiernie 
przyspieszyła i zaostrzyła przebieg tego roz­
woju dziejowego. Wojna podkopała produk­
cyjną rolę kapitalizmu, niszcząc masę sil wy­
twórczych, ubożąc społeczeństwa, wywołując 
szaloną drożyznę. Na tle upadku życia gospo­
darczego, tom jaskrawiej uwidoczniają się ko­
losalne majątki spekulantów i paskarzy wszel­
kiego rodzaju. Narody i państwa uginają się 
pad ciężarem długów wojennych i niedobo­
rów finansowych.

Wywołuje to konieczność jaknajosW ł- 
P*r^ JWS,aWI€nia si? topitalfetyfracnwrsfffiŁT *-» •*»

Wojna miała teu jeszcze skutek, te  o-
gromme rozszerzyła gospodarkę ekonomiczna 
państwa. Państwa -  wobec konieczności wy­
tężenia wszystkich sił i zużytkowania wszyst­
kich środków Jla celów wojennych — podda­
ły swojej kionŁroli całe życie gospodarcze, a 
niektóre jego gałęzie wzięły pod swój zarznd 
bezpośredni. Zorganizowano nawet podział 
produktów. W ten sposób -  jakkolwiek dzia­
łała tu wojenna konieczność a gospodarka nie 
przestawała być kapitalistyczną — podkopano 
pojęcie walnej konkurencji, nietykalności 
własności prywatnej i stworzono nowe zarod­
ki gospodarki zbiorowej.

Klasa robotnicza, wychodząc z okresu 
wojny, wzmacnia swój atak na ustrój kapita­
listyczny — godzi w same podstawy tego u- 
stroju.

Walka o ustrój soąjalistycmiy i połączone 
z tem dążenie do objęcia władzy pracz klasę 
robotniczą staje się znamieniem tego okresu 
dziejowego, który msfąpil po w ojnie.
• m’zerzJ w'słllieide tego celu nie mo­
że być sprawą krótkiej chwili, nie może być 
siłą narzucone społeczeństwu, nie może być 
niezależne od warunków czasu i miejsca.

Ivlasa robotnicza, aby módz władzę nie- 
tylKo pochwycić, lecz i utrzymać w swoich rę­
kach. musi być należycie zorganizowana i u- 
swiadomioną, musi też zapewnić sobie współ­
działanie tych żywiołów społecznych, które 
cierpią w kapitalistycznym ustroju i mogą 
POjse wraz z proletarjatem, a więc licznych 
piacowmków umysłowych, zwłaszcza zaś ludr 
ności wiejskiej bezrolnej i małorolnej.

^  p. S. zdaje sobie sprawę z międzyna-
«  r°tz eg° charalaera Prcewrotu społecznego, 
£7'wmrH rozstrzygającą rolę odegra ja kraje 
faczv t arC?° 1 sP°'cczilie przodujące. P. P. S. 
l e S a t u OJO Wysilki z akcM świadomego pro- 1 
prlyJo S iZ SZySlkicb M ó w , współdziała w £c

ganizacyjnych. P ednich do te®° Io™  op-

nie Ł,* ę  .< * < « » »
bycia władzy zmierzaiacn ‘̂em i akcja, do zdo-
kować się celom wy*wolPniWUln  ̂ P°dP0rząd- -^woienia społecznego. Re-

o  ±0% d r o ż e j

wolucja socjalistyczna ma zadania wybitnie I rozumiam i „-or,., „i , .  , , , .

 1.   >ga olbrzymich prac organizacyjnych i admini­
stracyjnych. Nie można Socjalizmu wprowa­
dzić za jednym zamachem, ani też narzucić 
go mechanicznie, gwałtem i terorem. Ustrój 
socjalistyczny nie może być urzeczywistniony 
wb.ow większości społeczeństwa, musi tedy 
oprzeć się na zasadach demokratycznych. 
Rząd socjalistyczny — w jakikolwiek powsta­
nie sposób, czy przez gwałtowną rewolucję 
polityczną, czy też przez osiągnięcie większo­
ści w .parlamencie — musi oczywiście z całą 
bezwzględnością odpierać zamachy reakcji i 
usuwać z drogi przeszkody, stawiane przez 
klasy posiadające wyzwoleniu proietarjalu. Są 
to jednak środki czasowe i * przejściowe, >wła- 
ściwe każdemu przewrotowi politycznemu. 
Podnoszenie środków represji, a nawet tero- 
ru do godności trwałego systemu, zwłaszcza 
zaś opieranie przebudowy społecznej na bez- 
wzg.ędnjeh, dyktatorskich rządach m n ie jszo ­
ści — niezgodne jest z charakterem Sticjaśjz- 
>mu 1 nie może prowadzić do wyzwolenia* kla­
sy robotniczej. Dlatego P. P. S. odrzuca tak |

socjalistycznych, opartych na masach pracują­
cych miast i wsi, — zgodnych z irolą większo- 
faci spoieczeóst^a, — kontrolowanych przez 
ogół obywateli.

Zdobycie władzy przez Masę robotnicza 
sumowi tę Rewolucję, która wyraźna lin ją 
graniczną odcina przyszłość od czasów obec­
nych. Ale i po zdobyciu władzy przez klasa'* 
robotniczą ustrój socjalistyczny nie powstania 
naiaz: przejście od kapitalizmu do socjalizmu 
odbywać się będzie drogą uspołecznienia, go. 
cjaLmeji życia gospodarczego.

Dążąc do ustroju socjalistycznego, P. p, 
S walczy już dziś o reformy we wszystkich 
dziedzinach, korzystno dla klasy robotniczej £ 
ułatwiające jej walkę wyzwoleńczą. P. P. S.f- 
broni interesów całej ludności pracującej prze-4 
ciwko wyzyskowi j uciskowi. W walce tej P. 
P. S. używa wszelkich środków rozporządzal- 
cych i celowych, działając w Sejmie, w insty. 
tucjach Manęuządofzych i na drodze be*no- 
śriHinicj akcji proletariackiej.

(Dok. nast.).

Listy  z Paryża.
(Korespondencja własna).

Oplnja Zachodniej Europy o ofensywie 
polskiej.

Wielkie bezrobocie we Francji, tak ab­
sorbuje i niepokoi optuję publiczną, że prócz 
pism socjalistycznych, prasa francuska poza 
ogólnikowymi wiadomościami o zwycięskim 
pochodzie wojsk polskich, dotąd nie omawia 
szerzej nowej iazy, w jaką wkroczyła wojna 
polsko-rosyjska. Wyjątek stanowi „l‘Avenir“, 
który w artykule p. t. „Dokąd dążą Polacy/ 
pisze: "

M ilska chce zapewnić sobie bezpieczeń­
stwo wojskowe wobec armji bolszewickiej i 
jednocześnie pragnie wyzwolić Ukrainę, z 
którą zawarła sojusz, z pod jarzma bolszewi­
ków. Czyi można jej z tego powodu czynić 
zarzut?..^ Polska, tak, jak my na granicy 
wschodniej, ma przed sobą naród poiężay, pe­
łen szalu militarystycznego, przeciw któremu 
musi skupić swe siły. Ukraina stanie się dla 
Polski walem, który je pomoże odepchnąć na 
północ czerwoną inwazję. Z tych dwóch 
względów ofensywa Piłsudskiego może zna­
leźć u aljantów zupełną i przyjazną aprobatę*1.

Pan Maurice Geneste ,autor tego artyku­
łu, daje takie objaśnienie dlatego, że, jak mó­
wi „ta śmiała inicjatywa strategiczna Piłsuds­
kiego, która w gruncie rzeczy jest defensywą, 
przedsięwziętą przeciw koncentracji, dokony­
wanej przez armję rosyjską wzdłuż frontu 
polskiego, nie została przyjęta w pewnych 
kołach ałjanckieh z zadowoleniem i sympatia, 
aa jakie zasłużyła".

Pewne koła aljanckie, o których wspomi- 
na p. Maurice Geneste, to dyplomaci angiel- 
scy, włoscy i rosyjscy, zwłaszcza z pod zna­
ku p. Makłakowa, którzy cieszą sie, że Piłsun- 
. 1 u,WaLtl:a Ukrainę od bolszewików, mań  
Jwnak obawę, źe Ukraina może się u^amo- 
dzielnić i oderwać od macierzy rosyjskiej.

Paul Louis w „I'Humanite“ występując 
przeciwko „imperializmowi polskiemu", tła­
maczy niechęć do Polski pewnych kół rzado- , 
wych w Angljj („Times" i „Daily News") i j 
we Włoseech (głównie „Corrirre de la Sera") | 
i  tem, że wielki przemysł angielski i wioski '

liczył, że w krótkim czasie otrzyma i  Rosji 
prouukty pierwszej potrzeby i potrafi ekspom" 
tować swoje towary. Dziś ta nadzieja za w io ­

dą z powodu natarcia wojsk polskich. Z je­
dnej strony z powodu wyprawy na Kijów pro- 
waozą akcję przeciw rządowi polskiemu 
cjalisci Zachoau, z drugiej niechętne ofensy- 
r.'f. s?. ang‘eKk!e i włoskie wpływowe koła' 
kapitalistyczne i wreszcie utytułowani i wpły­
wowi emigranci rosyjscy, wspomagani przez 
międzynarodową iiuansjerę, zainteresowaną w 
oobudowie Wielkiej Rosji. *

Dotychczas trudno się orjentować w sy­
tuacji, bo żaden list i żadna gazeta z Polski 
po otwarciu granicy jeszcze nie doszły. Nade­
szła jedynie do „Populaire u" depesza z Ko­
penhagi, wysłana przez Jurgensena o treści 
następującej: „Awantura Piłsudskiego nie 
jest popierana przez polską partję socjalisty­
czną, ani też żadną inną i ma swe zapocząt­
kowanie we frakcji austrofilslciej (?). Petlu-"’ 
ra jest zupełnie opuszczony przez swych daw­
nych przyjaciół z dyrektorjatu Ukraińskiego".

Jest to jedna z kaczek dziennikarskich, 
których tyle krąży zwykle o wielkich wyda­
rzeniach; nie komentuję tej wiadomości, no- 
daję ją z obowiązku dziennikarskiego.

Paryż, 5 maja.
***

O wojennych działaniach wiadomości je­
szcze jako tako nadchodzą, ale nic nie wiado­
mo o stanowisku Sejmu i  naszych partji poli­
tycznych. Władze polskie w Paryżu, jeżeli o 
tem wiedzą, to względem ogółu tutejszego za­
chowują dziwną dyskrecję, przyczyniając się  
tem samem do dowolnych interpretacji. Tu­
tejsza prasa kapitalistyczna zaczyna wyciągać 
już swe wnioski. Wczoraj przytoczyłem ,,1‘A.- 
venir", dziś zacytować wam mogę „Temp?" j 
„Petit Journal", inspirowany przez dawnego
ministra spraw zagranicznych Pichona b 

Pan Herbeife z ,,Temps" powiada, że Polska' 
chce posiadać naturalne granice i mieć 
kojnego sąsiada, który byłby w sta‘®l ® 
ploatowal » ,  * 2smie bog,ctw»
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całej Europy. Polska oddala wielką przysługę 
Europie, wypędzając bolszewików z Ukraiuy. 
Będzie miała słuszne prawo oczekiwać, że jej 
rząd odtąd będzie mógł brać równorzędny u- 
dzial we wszystkich obradach, tyczących się 
jej spraw. Polska domaga się, żeby ją  dopu­
ścili do konferencji w Spaa. Pan Herbette za­
pewnia, że to niezupełnie prawne zadośćuczy­
nienie otrzyma i że liczyć może na poparcie 
Francji.

Za wypędzenie bolszewików z Ukrainy i 
ułatwienie krajom zachodniej Europy eksplo­
atacji bogactw Rosji, Polska otrzyma z łaski 
Herbettów prawo... występowania w obronie 
interesów swego własnego krajul Brutalny in­
teres kapitalistyczny przeziera poprzez idea­
listyczną frazeologję „o wyzwolenie Ukrainy".

„Petit Journal" między innemi pisze:
..Wielu polityków i publicystów zachod­

niej Europy na podstawie dawnej chwały mi- 
łitarystycznej Polski i  pewnych tendencji 
współczesnych mężów stanu polskich, obawia 
się, że zaledwie Polska stanęła na własaych 
nogach, wskoczy na konia i pogalopuje ua 
Wschód Europy, czego się już więcej wcale 
nie robi".

Artykuły w „Petit Journal", jak i w „TA- 
venir“ mają na celu głównie uspokojenie a- 
ljantów Francji odnoszących się z pewnem po­
dejrzeniem ;?c celów polskich zwycięstw.

„L‘Humanit.e“, jak i „Populaire" w każ­
dym numerze poświęca całe kolumny artyku­
łom przeciw polityce rządu polskiego, pisa­
nym przez leadera politycznego Paul Louis, 
który powtarzając glosy pism, że imperia­
lizm gabinetu polskiego jest tylko wy­
mysłem socjalistów i że Piłsudski myśli 
wyłącznie o przestrzeganiu prawa sa- 
mookreślenia narodów, pyta: „Dlaczego
więc nie zostawia w spokoju Ukraińców? 
Ozy zapominają, że groził on wczoraj Litwi­
nom, Łotyszom i Estończykom, że reklamował 
60 miljonów mieszkańców na niekorzyść U- 
krainy. krajów bałtyckich i Niemiec (?!) i, że­
by usprawiedliwić te pretensje, rozdawał na 
konferencji najdziwaczniejsze dokumenty (?). 
Gdyby Polska zrealizowała zamysły sfer rzą­
dzących, stałaby się niebezpieczeństwem dla 
spokoju kontynentu. Obowiązkiem socjali­
stów jest oznajmić to tem głośniej, że Niepo­
dległość Polski w 1848 r., jak i w okresie dru­
giego cesarstwa, jak i w czasach niedawnych, 
n ie  miała lepszego obrońcy we Francji, nad 
Proletarjat.

„Prosimy naszych kolegów z „Temps‘a“, 
żeby przejrzeli swe komplety i znaleźli w 
nich apologję ciemięzców Polski".

W tej ostatniej rozprawie Paul Louis u- 
derzają dwie rzeczy, nagany godna nieści­
słość o zaborczych zamiarach i tendencjach 
Piłsudskiego i nieprawdopodobna, oszczercza 
pogłoska, że w imieniu Piłsudskiego rozda­
wano na konferencji najdziwaczniejsze doku­
menty. My wiemy, że wielu paryskich opie­
kunów Polski rozpowiada tu w imieniu Pił­
sudskiego to, co leży w ich interesie. Najle­
piej poinformowani są ci, których Piłstldski 
do siebie nie dopuszcza i którzy zazwyczaj, 
bojkotowali go w sferach .rządowych!

Hieronimko.
Paryż, 6 maja.

Ifiizii iwa
C. K. W. Otrzymał wczoraj następujący 

telegram z Londynu:
Angielska Partja Prący zaniepokojo­

na jest dziennikarskiemi wiadomościami, 
że partja wasza podtrzymuje obecną o-

5)
STEFAN GRABIŃSKI.

M a  ŻprtaSów.
(Legenda strażacka).

(Z „Księgi Ognia").

—Za to korespondujemy sobie co dnia 
jak na dobrych znajomych przystało — szy­
dził, przeglądając każdego rana „pocztę pie­
cową". — Zdaje się, że te  stworzonka potra­
fią wysilać całą swą złośliwą eucrgiję tylko w 
jednym kierunku. Teraz skupiły wszystkie 
(swe zdolności na „fire-message" ii dlatego nie 
zagrażają mi już z innej strony. Wielkie to 
szczęście" — niechaj tylko pisują jak najdłu­
żej; znajdą we minie zawsze gorliwego od­
biorcę.

Lecz z początkiem lutego „koresponden­
cja" nagle urwała się. Jakiś czas przybiera­
ły jeszcze niedogarki kształt liter lecz mimo 
wysiłków Czarnocki nie zdołał z nich złożyć 
ani jednego wyrazu; wypadały same bezmyśl­
ne  zgrzeszenia spółgłosek lub długie kilkuczło- 
•nowe szeregi samogłoskowe. „Poczta" psu­
ła się wyraźnie, aż w końcu żużle straciły wo- 
góle wygląd czcionek.

— Fire — message skończony — wywuio-

„ R O B O T N I K "  ś r

fensywę i prosi Was o zaprzeczenie dla 
wiadomości publicznej.

Middleton, sekretarz asystent, 33 
Eccleston square.

Na telegram ten dziś wysłana będzie na­
stępująca odpowiedź:

Prosimy czytać nasze organy partyj­
ne i  ogłaszane w nich dokumenty działal­
ności P. P. S. w sprawie pokoju.

Niepodległość narodu ukraińskiego 
popieramy i stawiamy jako żądanie dla 
rokowań pokojowych.

Daszyński.

Z depeszy to w. angielskich widocznem 
jest, że różni „inforanatorowie" starają się w 
błąd wprowadzić soc. zagranicznych co do sta­
nowiska P. P. S.

P. P. S. walczyła 1 walczy o jaknajrych- 
lejszy pokój, a z powodu rozbicia się rokowań 
s Rosją ostro wystąpiła przeciwko Rządowi 
polskiemu. Byliśmy więc i jesteśmy przeciw­
ni dalszej wojnie — pod jakiemikolwiek ha­
słami się ją prowadzi. Nie może więc być mo­
wy o popieraniu przez nas ofensywy.

Nieporozumienie pochodzi zapewne stąd, 
że P. P. S. nie zwalcza ofensywy sposobami, 
jakich by życzyli sobie komuniści, to jest przez 
dezorganizowanie wojska i państwa. I  nie ro­
bimy również tej przyjemności komunistom 
i — endekom, aby występować przeciwko nie­
podległości Ukrainy.

Stąd owe „niepokoje" wśród tow. zagra­
nicznych, którzy doskonale orjentują się w 
swoich sprawach, ale zgoła źle orjentują się w 
sprawach polskiej polityki socjalistycznej.

     — - V i * f “f  *~

Mały felieton.

t o k  Itls ie jH j w am aw sti.
Odnosimy na Wschodizie zwycięstwa za 

zwycięstwami i przed Polską otwierają się sze­
rokie horyzonty. Kurjerki aż zachłystują się z 
zachwytu. A co się gada w różnych miejscach 
publicznych i niepublicznych. Ciekawe czasem 
trafiają się scenki — oto jedna z wielu ob­
serwowanych.

Miejsce — księgarnia. Osoby: grubszy—  
optymista, cieńszy — pesymista, ale obaj z 
krajowej kołtunerji, dalej dosyć gruba wąsa­
ta figura, ile można wywnioskować z wyglą­
du—importowany żubr kresowy, tylko z tych, 
drobniejszego gatunku, — i pomocnik księgar­
ski.

Na-ladzie porozrzucane książki: widać pa­
rę rolniczych, jakąś powieść Rodziewiczówny 
i coś uakształt futurystycznej księgi. Rozmo­
wa toczy się naturalnie na tematy politycz­
no-strategiczne.

Figura o wyglądzie żubra kresowego: Pro- y 
®zę pana, żyję teraz jak w gorączce, tak się 
serce rwie do rodzinnych kątów po blisko 
półtorarocznem wygnaniu. Nareszcie ziemia 
moja, przepraszam panów, ziemie nasze pol­
skie zleją się z Macierzą. Już wyrabiam prze­
pustkę na wyjazd na naszą Ukrainę.

Pesymista: Panie, ale przecież to nie są 
ziemie całkiem polskie. No, Podole z Ka­
mieńcem, Wołyń do Żytomierza — zgoda, po­
winny należeć do Polski, ale dalej to — chy­
ba — Rosjanie.

Optymista: Ale gdzież tam, paniel Prze­
ciwnie, wszędzie ludność polska. Jest tam tro­
chę Żydów, no jest jeszcze trochę innej, jak 
mówią, ukraińskiej narodowości, ale to chło­
pi.

skował p. Antoni, zamykając czerwonym flo­
resem „Djarjusz komunikatów ogniowych".

Przez parę tygodni był spokój. Czarnoc­
ki wykończył tymczasem plan i konstrukcję 
gazowej sikawki i rozpoczął starania o uzy­
skanie na nią patentu. Lecz praca nad wy­
nalazkiem znać wyczerpała go, bo w marcu 
uczuł znaczny ubytek sił; wystąpiły też sporady 
czne objawy kaitailepsji, której ulegał już da­
wniej w okresach zaburzeń na tle ineuwowem. 
Ataki przychodziły niedostrzegalne d la oto­
czenia, zwyczajnie w nocy podczas snu; bu­
dząc się nad ranem, czuł się nadzwyczaj znu­
żony jakby po odbyciu dalekiej drogi. Lecz 
sam nie zdawał sobie dokładnie sprawy ze 
swego anormalnego stanu, gdyż przejście z je­
dnego w drugi odbywało się lekko, bez naj­
lżejszych wstrząśnień: tylko sen się pogłębiał, 
względnie ,z naturalnego przechodził w kata- 
leptyczny. Rów-nolegle ze znużeniem po prze­
budzeniu szły nader żywe i barwne wspom­
nienia z wędrówek odbytych rzekomo w cza­
sie snu; Czarnocki przez noc całą wspinał się 
po górach, zwiedzał obce miasta, włóczył się 
po jakichś egzotycznych krainach. Wyczer­
panie nerwowe, które odczuwał w tym czasie 
nad ranem, zdawało się pozostawać w wyra­
źnym związku ze semnemi podróżami w nocy. 
‘I— rzecz dziwna — taik je sobie nawet tłuma­
czył. Bo dla niego owe nocne włóczęgi były 
czernś zupełnie realnem.

Lecz się nikomu z tem nie zwierzał; lu-

d a , 12 maja 1320 r.________________________ _

Usłużny subjekt: Proszę panów, przecież j 
Ukraińcy to całkiem sztuczny naród. Dawniej 
takiego narodu nigdy nie było, zrobili go 
Niemcy, jak zawsze na szkodę Polakom.

Grubszy optymista: Racja, proszę pana.
I  jakie to teraz szerokie perspektywy otwie-. 
rają się przed Polską. Toż polskie wojska już' 
przeszły Dniepr, a tam — Poltawa, Charków, 
węglowe zagłębie Donieckie, Krym.

Cięńszy pesymista: I... co pan mówisz,
przecie to całkiem rosyjskie ziemie.

Figura o wyglądzie żubra kresowego: Ja 
tam, proszę pana, tak daleko nie sięgam i 
uważam, że właściwie to nasz powiat jest 
jeszcze czysto .polski, a dalej to można byłoby
i  nie wojować.

Grubszy optymista; Co panowie tam wie­
cie! Ja  znam dobrze te wszystkie miejscowo­
ści. Hu ja mam znajomych inżynierów w Kra- 
matorskiej, Nikitowce i innych miejscowo­
ściach. Nawet miałem w Charkowie kuzyna, 
który zajmował bardzo ważne stanowisko w 
syndykacie „Prodaraet". A dość pójść do ko­
ścioła w której z tych miejscowości — jaka 
liczna kolon ja polska. Jak  panowie sobie 
chcecie, ale to są polskie miejscowości i słu­
sznie się nam należą. No, w Krymie to 
może polskiej ludności mniej, ale i tam mam 
kilku znajomych lekarzy, a dwóch z nich na­
wet miało własne sanatorja.

Cieńszy pesymista: Ot, źle tylko, że na­
sze wojska idą coraz to dalej na Wschód, a tu 
na Zachodzie Niemcy nam brużdżą. W rezul­
tacie możemy stracić Śląsk i z nim razem ko­
palnie węgla. .

Żubr; Proszę pana, szlachty polskiej tam 
niema, a  o robotników czy to tak warto kię 
kłopotać — robotników mamy dość.

Cieńszy .pesymista: Prawda, że robotnicy 
to zepsuty naród. Ot i teraz niby to chce wal­
czyć z Niemcem i jakiego, proszę panów, 
chwycił się środka. Strajku! Mało td my ma­
my tu swoich strajkowiczów!

Grubszy optymista: Wyższych warstw tam 
nie mamy — ot co. Mam ja teraz handlów e 
stosunki ze Śląskiem, i ilu już znam handlow­
ców, właścicieli biur komisowych na Śląsku, 
inżynierów — wszystko Niemcy, ani jednego 
Polaka.

A i co do węgla śląskiego... Jak  zabierze­
my Zagłębie donieckie, to będziemy mieli do­
syć węgla...

Żubr; A mnie naplewąt' na węgiel. Ja 
jadę do mego folwarku...

E. D.

Minister Robót Publicznych, pan Kędzior, 
nie uznaje nominacji, dokonanych przez swo­
ich poprzedników.

Urzędników p. Kędzior, wraz z szefem 
Sekcji I  p. Opolskim, traktuje, jak stado. 
„Przydziela" niejednokrotnie, według swego 
widzimisię, z jednego urzędu do drugiego, 
zmniejsza im pobory, segreguje i kompletuje, 
stosownie do opinji swoich zaufanych dorad­
ców.

Takie postępowanie p. ministra wytwo­
rzyło wśród urzędników bardzo ciężką atmo­
sferę. Nikt przecież nie jest pewny jutra. Są 
całe sekcje, nie posiadające prawie urzędni­
ków etatowych. Nikt nie m a gwarancji, że ju­
tro nie otrzyma przy działu do niższej katego- 
rji plac.

Tego rodzaju eksperymenty materjalnie 
rujnują nie jednego z urzędników. Naprzy 
kład: urzędnik p. Grabowski, stosownie do

dzie i tak za wiele o nim wiedzieli. Poco wta­
jemniczać zbytnio przechodniów w dziedzinę 
życia własnej duszy?

Lecz gdyby był zwrócił baczniejszą uwa­
gę na otoczenie i podał ucha temu, oo wtedy 
o nim szeptano, możeby się trochę o siebie 
zaniepokoił.

Zwłaszcza Maircin spoglądał w tym cza­
sie na pana jakoś dziwnie (podejrzliwie i z 
pewną nieufnością.

Bo też miał do tego niejedną przyczynę. 
Gdzieś w pierwszej połowie marca przecho­
dząc późno w noc ze świecą w ręce z kuchni 
do swej izdebki obok sypialni naczelnika, 
spostrzegł nagle w głębi korytarza szybko od­
dalającą się postać swego pana. Trochę zdzi­
wiony, pośpieszył za nim niepewny, czy mu 
się nie przywidziało. Lecz zanim doszedł do 
koń 'a  sieni, pan zniknął mu z oczu.

Zaniepokojony iprzygodą, na palcach za­
kradł się do sypialni, gdzie zastał naczelnika 
w glębokiem uśpieniu.

W parę dni potem również nocną porą 
powtórzyło się to samo na klatoe schodowej, 
na (której stopniach zauważył Marcin pana 
swego, jak przechylony przez poręcz patrzył 
uważnie w dół. Zdjęty mrowiem sługa pod­
biegł ku niemu z okrzykiem:

— Co pan robi? Na miłość boską, toż to 
grzech!

Lecz zanim dobieg! do miejsca, gdzie 
stał Czarnocki, postać skurczyła się, zwinęła
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nominacji'pana Jasionowskiego pobiera! m.e- 
siecznie 1,000 marek. P. minister Kędzior u- 
nieważni! nominację swego poprzednika, o- 
kreślając pobory p. Grabowskiego na 700 ma­
rek miesięcznie, licząc urzędowanie jego od 
dnia 1 listopada 1919 r., chociaż urzędnik ten 
został przyjęty 15 sierpnia 1919 r.

Wypadnie więc obecnie p. Grabowskie­
mu zwrócić Ministerjnm około 4,000 marek 
(licząc z dodatkami drożyźuianenB), prawnie 
pobieranych na mocy nominacji byłego mini­
stra!! __

Podobnych przykładów można przytoczyć 
wiele. Jesteśmy ciekawi, w jakim celu p. Kę­
dzior uprawia taką politykę w stosunku urzęd­
ników Ministerjum.

Czy na głodnych żołądkach urzędników 
chce zmniejszyć wydatki skarbu, czy chce a- 
żeby Ministerjum świeciło -odstraszającym 
przykładem dla osób, chcących poświęcić się 
służbie państwowej?

A przecież przy objęciu urzędowania p. 
Kędzior solennie obiecał, że będzie mieć 
mniej urzędników, ale za to lepiej uposażo­
nych. Było" to, jak widzimy, obiecanką cacan­
ką...

1!0 prniśi i  piicl.
P. Hebdzyński gniewa sięl

W ciągu czterech dni 7-10 b. m. odbywał 
się Zjazd Związku zawodowego pracowników 
więziennych. Przybyli licząi delegaci z róż­
nych miejscowości b. Kongresówki i Małopol­
ski. Obrady toczyły się cały czas w central- 
nem więzieniu Mokotowskiem pod okiem 
władz. Imieniem Związku Polskich Posłów 
Socjalistycznych powitał Zjazd Iow. poseł Ar­
ciszewski, zaznaczając, że reakcja w Polsce 
chce wyodrębnić pracowników państwowych 
w oddzielną kastę dla swoich klasowych ce­
lów. Stanowisko pracowników więziennych 
jest specjalnie trudne, muszą więc czuwać, a- 
by, wykony wując służbę, nie byli ślepem na­
rzędziem ucisku i bezprawia.

Wybrano komisję do opracowania wa­
runków pracy i plac-y, przyczem okazało się, 
że płace są bardzo niskie, przeważnie 800— 
1,100 mk. mieś., deputatów na prowincji pra­
cownicy nie otrzymują, umundurowanie jedno 
na przeciąg dwóch lat. Z powodu małej ilości 
personelu nie otrzymują urlopów i służba trwa 
po kilkanaście godzin na dobę. Nie otrzymu­
ją opalu i światła ani pomocy lekarskiej, choć 
mieli przyrzeczone. Zjazd przyjął odpracowa­
ne żądania i wybrał delegację, która wraz z 
posłem Arciszewskim, udała się do ministra 
Sprawiedliwości i do prezydenta ministrów. ,

Minister Sprawiedliwości, p. Hebdzyński, 
nie chciał przyjąć delegacji, komunikując jej 
przez urzędnika, żeby delegacja zameldowa­
ła się drogą służbową za pośrednictwem swo­
jej władzy zwierzchniej. Gdy poseł Arciszew­
ski wszedł do gabinetu p. Hebdzynskiego, ten. 
zaperzony oświadczył, że posła przyjmuje, lecz 
delegacji z posłem nie przyjmie, _ poseł do 
spraw jego mieszać się nie powinien ! nie 
miał prawa być na zjeźdsie pracowników wię­
ziennych, zapytując p. Arciszewskiego, w ja­
kim charakterze był na zjeżdzie. Poseł Arci­
szewski odparł, że m inister _ Sprawiedliwości 
powinien wiedzieć o tem, że poseł socjali­
styczny m a prawo i obowiązek bywać na zjazr 
dach związków zawodowych i dziwi się bar­
dzo, że pi minister śmie ograniczać wol»ość 
posła w komunikowaniu się z pracownikami 
państwowymi w sprawach praoowników tych
dotyczących. .

P. Hebdzyński znów podniósł, te  aa  ta-

jakoś dziwacznie i bez słowa odpowiedzi 
wsiąkła w ścianę. Marcin przeżegnawszy się, 
szybko zeszedł do sypialni, by przekonać się, 
że i  tym razem pan śpi snem kamiennym.

_  ify i  _  mrukną! starowina. — Czary, 
czy djasek? Przectożem  nie pijany.

I  już miał zawrócić do siebie, gdy wtem 
snostrzerrl w  głębi pokoju nowe zjawisko: o 
parę  stóp nad głową śpiącego unosił się w 
powietrzu krwawo pełgający płomień. Miał 
kształt gorejącego krzaka, z którego oo chwi­
la wysuwały* się w stronę p. Antoniego d łu ­
gie, ognisto macki, jakby, próbując go dosię­
gnąć.

_  Wszelki duch Pana Boga chwalił — 
krzyknął Marcin, rzucając się z gołemi ręko­
ma na płonący zwid.

W jednej chwili ognisty krzew, cofnął 
skwapliwie wyciągnięte w stronę śpiącego 
oducza, skręcił »>ę w zwarty, jednolity słup 
ognia i z cichym sykiem konającego żywiołu 
zgasł w kilku sekundach.

W pokoju zapanowała ciemność, słabo 
rozśw iecana płomykiem świecy, opuszczonej 
przez sługę na podłogę. Czarnocki spał wy­
ciągn ię ty  sztywnie na łóżku...

Nazajutrz Marcin ostrożnie napomykał 
m u coś o złym wyglądzie i doradzał zawez­
wać lekarza; lecz p. Antoni zbył go żartem, 
ani nie przeczuwając, co się święci.

(Dok. n.).
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Inin zjeździ e poseł mo ma prawa być. P. Heb-
Idzyński v. tdoezuie uważa, że pracownicy wię* 
łieuui to więźniowie, do których może dopu­
szczać aiibo uie dopuszczać kogo mu aię podo­
ba.

Tow. Arciszewski oświadczył, te  
średniowieczne obyczaje, i ponieważ p. mini* 
eter nie chciał przyjąć delegacji w towarzy­
stwie postu, tow. Arciszewski wyszedł, *1© 
Żegnając się z p. Hebdzydsk'iu.

Podać należy, że ten p. Hebdzyóski 0- 
Świadczył, że „jego“ pracownicy nie mają pra* 
w a udawać się do prezydenta ministrów bez 
Ijego pozwolenia!

P. łłebdzyński za 10 tys. marek miesięe®-
******

nie był doradcą prawnym „Związku Ziemian". 
Do tej roli zapewue się nadaje — ale żeby 
taki żubr mógł być ministrem Sprawiedliwości 
w Republice demokratycznej — to je3t dziką 
anom aiją. Zjazd pracowników sądowych wy­
razi! już p. Mebdzyńskiemu w najostrzejszej 
łormie volurn uieulności. P. Hebdzyóski co- 
rychlej powinien wrócić do — Związku Zie- 
miaru.

Prom jer p. Skulski przyjął delegację pra­
cowników więziennych, która przybyła do 
niego i  posłem Arciszewskim, i przyjął jej 
żądania życzliwie.

a  S i a f S L
Piotrków.

(Korespondencja własna).
Manifestacja 1-gu maja przybrała

nym ro k u  rozm iary  doUpi nieznane w P io trk o w ie .
Raow orłues.iy cdcgra-y w kilku miejscach 

pobuiikę. U g. U rano odbyiy się lokalne wiece: l)  
na Hutach — przemawiał tow. Kuczewski; 2) M 
Bugaju — tow. Zięt* i a przed stacją kolejową — 
ntówii tow. Próchnik. O g. 10 rano zebrał się ol­
brzymi pochód, * 10 sztandarami i kilku transpa­
rentami, przy udziale dwóch orkiestr — kolejowej
t  n o w o - z o r g a u i z o w a u e j  oruiestry hutniczej Kolo
Rady Związków Zawodowych. Po przemowie tow.
C zerw ińsk iego  pochóu ziuMuiy j  kilku tysięcy łu­
dzi ruszył gtówuemi ulicami miasta na plac Try- i 
b u u a tak i — gtaue oubył a.ę wiec, w którym wzięiy i 
udział nieprzeliczona, wielotysięczne rzesze. Prze- ' 
luawiah tow. Próchnik, Dratw* l Kajdziński. Po 
wietu pochód zmów się uszeregował i wrócił pod 
lokał Kudy Związków, gdzie uroczystość zamknął 
przt mówieni cm tow. K rzemienie wski.

0  2-tj po poiuduiu odbyto się otwarcie wysta­
wy. poświęconej hisiorji ruchu roboluiczcgo, aa 
którą zlożyk) się uk.do 600 odezw, pisa, plakatów 
i t. ps pochodzących z czasów panowania caratu, 
okupacji i czasów obecnych. Wystawa ta była o- 
ŻWurtą przez trzy dr i.

Po południu odbyła się w ogrodzie koljowym 
wesoła zabawa ludowa przy wspó.udziaie orkie­
stry i licznych rzesz robotniczych. Całość obchodu 
pozostawiła niezatarte wspomnienia nietytko w 
duszy obecnych i uczestników, ale w carem mie­
ście, które odniosło wrażenie,
■%

l Wieczorem w przepełnionym po brzegi teatrze
f „Polskim ' odegrano „Tkaczy". Publiczność darzy- 
j la grających amatorów i orkiestrę kolejową rzęsi- 

obeo- 1 M m i oklaskami. Zapowiedziana jeszcze była za-

te  ma przed sobą

K ielce.
(Korespuudancya własna).

Obchód l-go maja zorganizowany przez Komi­
tet obchodu J-go maja przy O. K. it. P. p. S. wy­
padł w tym roku imponująco.

O godzinie tt-ej rano w różnych dzielnicach 
miasta człoukowie orkiestry kolejowej odegrali 
pobudkę, a o godzinie U-taj zaczęty się formować 
pochody dzielnicowe, które następnie pod sztanda­
rami związków i fabryk, ruszyły na rynek — aiiej- 
•oe zbiórki.

Wieo na rynku > piękrie udekorowanej try­
buny zagaił tow. bi/bieru,ski. Przemawiali tow. 
Nowosmski w imieniu Kady Związnów, tow. O- 
Mrowskr od kolejarzy i tow. Żurawski. Podczas 
przerw przygrywała orkiestra, a zaimprowizowany 
chór śpiewaj pieśni pod kierownictwem tow. Pi­
leckiego t tiórskigo-e

Okol godziny łz i pół pochód wyruszył s  ryn­
ku. Na czeie pochodu szeili ze sztandarami O. K. 
R P. P. S., za nim sztandar Kady Związków, or­
kiestra koie,owa i r.-uja kolejarzy ze szlaudairumi, 
następnie grupy zw.ązków i łabryk. Pochód roz­
ciągnięty na busko yą kilometrowej przestrzeni, li­
czył oko-o llł.uuo ut zost .itaów, przeszedłszy ulica­
mi miasta wrócił na ryuek, gdzie po pożegnalnych 
przemów iniach tow. Nowosuiskiego, Osiowskie­
go. Żurawskiego i członka Związku kolejarzy z 
Radomia, po wzniesieniu okrzyków ua cześć p P. 
6 ,  ltady Związków i Związku kolejarzy i  przyję­
ciu rezolucji pochód roewiązauo.

bawa ludowa w teatrze „Polskim'' po przedstawie­
niu lecz p. wojewoda Pękcstawski zabronił, a afi­
szu w miejscu zapowiadającym zabawę aoaiaiy za­
klejone rozporządzeniem ^  starosly, że po gódz. 
U-taj nie wolno u.ządzaó żadnych zabaw łub 
przedstawień.

Z y  j a r d ó w ,
(Korespondencja własna).

Od wczesnego rana zgromadzili się na rynku 
robotnicy, którzy porzucili pracę w tym dniu. Oko­
ło godziny 10 ramo nadeszli tow z Więkitek, niosąc 
na czele sztandar P. i'. S., dalej Związki zawodowe: 
Włóknisty, Budowlany, Mączuy, Metalowy, Zwią­
zek Lokatorów, Koło Kulturalno-Oświatowa, Ro­
botnicze, Stow. Spożywców, Kada Związków, Ka- 
da Dei. Bob. N. &, Kolo Kobiet PPS. itp. Duże 
wrażenie zrobiło przybycie szkoły dzieci robotni­
ków z chorągiewkami, niosących na czele plakat z 
napisem „Żądamy powszechnych bezp atnych .-tko!" 
dalej nadeszli tow PPS. ze Mszczonowa z czerwo­
nym sztandarem. Na przywitanie wyszła orkiestra 
ł Żyrardowska organizacja PPS.; witał tow. iMacie- 
jewski, wśród entuzjazmu olbrzymiego Bumu.

Z trybuny przemawia do zebranych low.: Ma­
ciejewski od PPS. i mówca komunistyczny. Gdy 
pochód już golów był ruszyć nadjechała chłopska 
bon der ja na koniach, przystrojonych w czerwone 
wstęgi. Pochód, liczący do 15 tysięcy uczestników, 
ruszył ulicami miasta w zwartych szeregach pod 
aarwouemi sztandarami,

O godzinie 2>» po poi. pochód skierował się 
na rynek, iłi sztandarów ustawiono około trybuny 
i zebranym podziękował tow. poseł Dobrowolski.

P r z e m y ś l ,
(Korespondencje własna),

W dniu 1-ym moja przy dźwiękach muzyki ko­
lejarzy kroczyiy zastępy pracowników kolejowych 
wszelkich branż, metalowcy budowlani, kobiety 
pracujące, robotnicy dzienni oraz Zakładów woj­
skowych, drukarze (strajkują 5-ty tydzień, zlo- 
kautawani), robot drzewni, piekarze, szewcy, kra­
wcy i inni.

Plac za basztą ca Zamku zaroił się tłumami 
ponad któremi unosiły się emblematy a hasłami 
pcpularncmi.

Przy trybunie pw.iewał sztandar czerwony.
Przemówienia wygłosili Iow. tow.: Przeorski, 

Akslerowa i tow. poseł Libcrman.
Następnie ułurmowai s.ę olbrzymi pochód, 

który przeszedłszy przez centralne ulice miasm 
zatrzymał się ua 'yuku, guzie do tysiącznych rzesz 
przemówił tow. Libcrman, składając hołd klasie 
pracującej za tak imponujący udział * obchodzie 
proletariackim.

Muzyka zagrała „Pieśń pracy" — poczem ry­
nek powoli Się opróżnił.

Po południu odbyło się w kinoteatrze w Domu 
Robotniczym przedstawienie okolicznościowe, o g. 
8-«sj zaś aktadany wieczór teatralny przy współ­
udziale sił art. Teatru Polskiego.

Ma marginesie*
Półtora roku uiinęło, jak przyszło na 

świat iiiuniowię. Przez uiiijUny wy modlone, 
przez uuijouy z niecierpliwością oczekiwaue, 
narodzie s.ę aueni.czue, niedorozwinięte, ra- 
clntyozne i cherlawe i uu kto większe nadzie­
je w noworod-ku poklaual, teru większego do­
znał rozczarowania.

Od poitorą roku u kolebki noworodka ra­
dzą najznakomitsi konsy ijaize świata i uo taj 
chwili żaden z nich nie może z całą pewno­
ścią orzec, czy uaa się utrzymać dziecko przy 
tyciu i jak długo.

— Trzeba je hartować — orzekli konsy* 
Ijarze i z Wersalu, miejsca urodzenia dziecka, 
zawieźli je przez kanał do mglistej stolicy Al­
bion u.

Noworodek nabawił się tylko angielskiej 
choroby.

— Zawieziemy go chyba na południe — 
orzekli lekarze i pojechali z dz-eckiem do 
Rzymu.

Ale i wieczne miast-o w najmniejszej mie­

rze nie wypłynęło na to, by dziecku można by­
ło wróżyć dłuższy żywot, me mówiąc już o 
wieczny m.

— San Berno! — zawołał któryś z konsy- 
ljarzy i zawieźli pędraka do San Berno.

San Berno pomogło tyle, co umarłemu 
kadzidło.

— Możebyśmy spróbowali morskich ką­
pieli? —• wpadli na koncept konsy Ijarze i za 
kilka dni ma4ą znowu wywieźć bachora do 
Spaa.

A rodzina cala, wujowie 1 ciotki, stryjo­
wie i stryjenki zapewniają, że pokochali dziec­
ko, że przywiązali się doń, że popros.u bez te­
go kochanego boba żyć nie mogliby i prze- 
&-’gają się wzajemnie w składaniu cherla.lwu 
drogocennych podarków.

Dziadzio Wania s-prawil malcowi praw­
dziwy aparat iskrowy. Wuj Sam i stryj John 
Buli buuu.ą dla dz ecka prawdziwe dread­
nought y. Kum Michel aż 6,000 armatek scho­
wał dla dziecka w Królewcu. Ciotka Marjan- 
na zbiera żołnierzyków. Nawet niezamożna

stryjenka Sarmacja nie pozostaje w tyle za 
innymi krewnymi.

Wszystko to, naturalnie, robi się dla u- 
trzymama przy życiu dziecka, któremu na 
chrzcie świętym dano imię — Pokój.

Biedne, nieszczęśliwe, schorzałe dziecko!

Tak kaszle, że a t  się szyby trzęsą Kijo*
wie. i

I czemu tu się dziwić? Cóż lepszego mo­
gło przyjść na świat ze zwyrodniałego ojca, K a* 
p i t a n z m u  i z malki-niecuoty D y p  1 o m *• 
c j i  T a j n e j  z domu?

Koman B oski

Rząd pozbawia ludność
duchu nad olowa!

Od Stowarzyszenia lokatorów m. Lublina o-
trzymujeuiy naslęjiujące pisaio:

Lokatorzy domu Nr, 12 przy uL Niecałej w 
liczbie 21 rodzin, a mianowicie: Jakóbow&kl Ste­
fan — komornik, Omiijaaow&ki Zenon — kupiec, 
Skowronek Aleksandra — wdowa, Patruszyóska 
Kazimiera — s w.asnych funduszów, Lennie w. cz 
Marja — z własnych funduszów, Prajberger Izrael
— kasjer, Raczkowski ITanc.szek — księgarz, Kar­
wacka Antonina — wdowa, Rycerz Bo.es.aw — u- 
r/ędnik, Leszczyński Stanisław — kasjer, Lekszyc- 
ka Helena — z własnych funduszów, Górska Mur a
— wyrobnica, Kamińsk. Piotr — stróż, Douiaciuk 
Tadeusz — kowal, Urban Walerja — posjugaczka, 
Pod o tak Katarzyna — praczka, Raczkowska M. — 
wyrobnica, Kryta wica Franciszka — kucharka, 
Dziedzic Htanis.aw — ttołan, Krupski — sekre­
tarz, Dotaciuski Feliks — milicjuni, oirzyuiau w 
dmu 17 b. u . wezwanie Urzędu Mieszkaniowego 
miasta Lublina, oznaczone Nr. 465 następującej ro­
ści:

„Na skutek pisma p. Wojewody Lubel­
skiego z Unia R marca b. r. Nr. W—1/HJ Uooo 
p. Przyluskiego przy uł. Niecałej Nr. 12 jest 
wyznaczony ca.ly, z wyjątkiem 4 pukoi t ku- 
ehoi Ula rodziny p. Przyiuskiego, na biura Wo­
jewództwa Lubelskiego od 1 kwietnia b. r. na 
zasadzie art. 10 Ustawy z dnia 27 listopada 
1919 r. (Dziennik Ustaw Nr. 92 poz 498), za­
wiadamiając o powyzszem Tana (ią), jako io- 
katora (rkę) tego do-niu, Urząd Mieszkaniowy 
wzywa 1’ana (ią) do opróżnienia lokalu przed 
upływem wyznaczonego terminu, uprzedza ąc, 
że w razie niezastosowania się do zarządzenia 
wdrożone będzie postępowanie przymusowe 
drogą administracyjną, niezależnie zaś od tego 
grozi winnym kaia do ó.OOO marek i areszt do 
& miesięcy, o ile czyn nie podlega surowszej 
karze.

Prezydent m. Lublina: podp. Dylewski.
Inspektor Mieszkaniowy: podp. GarwołukkL

Referent: podp. Krzymowski**.
Na skutek powyższego lokatorzy Nr. 12 domu 

przy uL Niecą.ej zwrócił] się do Stowarzyszenia 
Lokatorów tu. Lublina z prośbą o pouioc i inter­
wencję, aby 21 rodzm nie sos lalo os brukał

Powyższe sprawdziliśmy i  stwierdzamy, 11 tak 
łMt, niestety.

Przeszo 20 rodzinom grozi wyrzucenie na 
bruk! Przeszło 120 osób ma być pozbawionych da­
chu nad głową!

Powołujemy się zatem na art. 10 ustaw7  z dnia 
27 listopada 1919 r. o obowiązku Zarządu gui n 
miejskich dostarczania pomieszczeń (Dziennik U- 
staw z dnia 11 grudnia 1919 r. Nr. 92 poz. 498), 
którego końcowy ustęp brzmi, jak następuje:

„M.eszkańry winni po uprzednicm dostarcze­
niu przes giumę mieszkań, odpowiadających zasa­
dom niniejszej ustawy i drogą rekwizycji w razie 
potrzeby, przedmiot zajęty opuścić. Koszta prsenie- 
zieiia ponosi Skarb Państwa*.

Tymczasem Urząd Mieszkaniowy (działając na 
mocy p.suia p. Wojewody), nie zaatoso wal się na­
wet do lego a rt, n.e przeznaczył eksmitowanym 
lokatorom odpowiednich mieszkań, nie wspomina 
nic o kosztach przeprowadzki, a przeciwnie, loka­
torom tym grozi jak przestępcom, karą da 5:0*10 
marek i aresztem do 9 nnesięcy lub nawet surow­
szą i wyznacza lokatorom termin do usunięcia alf 
z mieszkań przed 1-ym kwietnia b. r., L j. w cia­
sta poprzedzającym święta W.elkanocne.

Jednocześnie stwierdzamy, że gospodarz Tta 
deusz Frzyiuski, eksmisji nie podlega, aczkolwiek 
jest on wbUcicieieiu memukim (majątek żarudueą 
powiat Chełuisklj, t

Wobec tego oświadczamy: 1) ie  absolutny brak 
mieszkań w Lublinie jest lakiem stwierdzony aa, 
2) że Województwo nie uczynno, zdaje się, dotych­
czas nic w kierunku załagodzenia kryzysu m.eswKas 
niowego, chociażby przez przyjście z pomocą wła­
ścicielom zrujnowanych nieruchomości i doprowa­
dzenie do stanu używalności całego szeregu na w pół 
zrujnowanych domów, przez inicjatywę w kierun­
ku budowy tanich mieszkań i t. p. 8) że Woja- 
wódzi w o zajmuje gmachy b. Gubernji oraz nabyła 
gmach Lecznicy Lubelskiej, a zatem żądanie wy­
rzucenia na brak 21 rodzin jest w najwyższym stop­
niu krzywdząc&m, 4) te  inspekcja Mieszkaniowa 
nie czyni absolutnie nic w kierunku złagodzenia 
mieszkaniowego kryzysu, a ostatnie posiedzenie 
inspekcji odbyło się jeszcze w dnia 21 października 
1919 r., o czem pisaliśmy szczegółowo w odezwie 
naszej do Rady Miejskiej miasta Lublina s  dnia 18 
stycznia 1920 r. i 6) że jedną z najpoważniejszych 
klęsk mieszkaniowych jest przeładowanie Lublina 
zbyt liczneml biurami pańetwowemi 1 wojskowemi, 
tak, ie  nietylko cc’* domy, ale nawet dzielnica 
(jak naprz. ul. Niecała), są zajęte na biura, aa so 
jednak Województwo nie zwraca niestety uwagi t  
czemu nie przeciwdziała.

Na skutek powyższego:
1) zakładamy stanowczy protest przeciwko po­

dobne u: u krzywdzącemu traktowaniu spraw mięso- 
kanców m. Lublina, w postaci rugowa&n na bruk) 
kilkudziesięciu rodzin z całego domu,

2) żądamy bezwzględnego cofnięcia rozporzą­
dzenia Urzędu Mieszkaniowego a dnia 15 marca 
b. r. za Nr. 465, wydanego na skutek pisma p. Wo­
jewody Lubelskiego t  dnia 8 marca b. r. aa Nr. 80
-  I /m -1

8) żądamy bezwzględnej sanacji stosunków*
ponuujących w Inspekcji Mieszkaniowej w mjril o-4 
dec wy naszej do Rady Miejskiej s dnia 18 styca^ 
nia b. r. ,

W imię ludzkości i sprawiedliwości t t  fmfą 
zgłoszonych przez nas ha«el, spełniamy nass obo­
wiązek, i zakładając protest, siejemy w obronią' 
21 rodzin, stajemy w obronie 124 osób, którym 
dziś grozi wyrzucenie na bruk, którym grozi kara 
pieniężna, przewyższająca ich zarobki, którym gro-, 
zi więzienie, którym grozi być może choroba, a na­
wet śmierćl

1 nie o litość nam idzie, lecz domagamy się
sprawiedliwości!

Obrady Sejmowe*
Sesja trzecia.— Posiedzenie 146;

Po ustawie o 8-godzinuym dmu robo- j legał ograniczeniu, lecz została o-tooołyttłoc*.
J   " ~~~A~ Caiery poprawki klubu posłów eucjalistyc*-

hycli (ni. in. w sprawie okresu zapomogowego 
chorych), których w podkomisji nk  udało się 
przeprowadzić, mi© uzyskały taż więksnuńd w 
Izbie. Glosowały za niemi tylko atruuuictwft 
robotnicze i lewica ludowców. Z wyjątkiem 
jednej poprawki po*. Biernika przyjęto spor­
ne artykuły w redakcji podkomisji. Zabawną 
łiiioię ruiał miłośnik polowania na listy poeei- 
aki« pos. Dyutewski, gdy s jednym tylko to­
warzyszem niedoli partyjnej, pos. 6widą gło­
sowal za zgloszonomi pi-zez »ię poprawkami, 
których większą część przezornie zgóry wy­
cofał. t,

Endecy sprzeciwili się załatwienia aata-, 
wy w trzeciem czytaniu, wohec czego ustawa 
ta ostatecznie uzyska moc prawa na następ- 
nem posiedzeniu. : f

Drugą sprawą, która dość niespodziewa­
nie długą wywołała dyskusje, przynosząc z© 
sobą caiy szereg ciekawych epizodów, był® 
sprawa reloruiy roluej. Poruszono ją w zwią­
zku ze sprawozdaniem prezesa Głównego U- 
rzędu Ziem skiego, zgioszouem na jednem z  o- 
slrliiich posiedzeń, tśzereg posłów ludowych s  
głośną wystąpił skargą, że uchwała o refor­
mie rolnej po 10 miesiącach nie doczekała

czym, Se.m uchwali! wozoraj drugą z rzędu 
ustawę, posiadającą doniosłe znnczeuie dla 
kiasy rohounczej: ustawę o Kasach Chorych. 
Sojiu obecny uchwalił ją, ale jej nie stworzył. 
Twórcą zarówno tej ustawy, jak leż tamtej był 
rząd tow. Moraczewsktago, tan rząd upiwany 
tylokrotnie przez wsteczników z prawa i dy- 
ktatorków z lewa. L każdym dniem coraz ja­
śniejszą ©taje się epokowa rola 6-tygodaio- 
wych rządów pierwszego rządu odrodzonej 
Polski, symbolicznego rządu robotników i 
włościan!

Ustawa o Kasach Chorych nie jest ideal­
ną i wiele posiada usterek. Nie ustępuje jed­
nak bynajmniej istniejącym zagranicą usta­
wom, a w wielu punktach je przewyższa. Prze­
ważna część żądań klubu naszego przyjętą zo­
stała i nadaje ustawie piętno wybitnie demo­
kratyczne.

Dla uzgodnieniu wielkiej ilości poprawek 
zgłoszonych w Izbie podczas drugiego czy tania- 
ustawy o Kasach Chorych utworzono specjal­
ną podkomisję, złożoną z przedstawicieli 
trzech komisji: Ochrony Pracy, Handlu i Prze­
mysłu i Zdrowia i ubL Poakounaji tej udało 
się naogół usunąć sporne punkty, jedynie w 
sprawie lekarzy Kom. Zdrowia Publ. broniła 
stanowiska 
■wybór ich do

uprzywilejowanego lekarzy, by i na w ot ustawy, którą Bząd zobowiązany był 
o Kas Chorych żadnemu nie pod- j przedłożyć Sejmowi W miesiąc po 10-ym lipcą
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r. ub. Pos. S tapiński lagrowi, ie  jeżeli refor­
m a  fo lna w debry  sposób n ie  wejdzie w życie, 
to w ejdzie w zły sposób1*, pos. Witos z ponurą 
tw arzą  wyrazi! niezadowolenie swe z saboto­
w an ia  reform y rolnej przez Rząd i obszarni­
ków , a także przez podwładnych p. Seydy, ale 
w yrw ało mu się przytem słówko, że chłopi 
dlatego walczą w arm ji i za Ojczyznę, aby po­
siąść kaw ałek gruntu na U krainie...

Skargi posła Witosa wywołały z lasu pos. 
Z am °rsk iego , którem u z  ram ienia Endecji 
przypadło tym razem wypowiedzieć elegijną 
m ow ę opozycjną. Uczynił to p. Zam orski zrę­
cznie, zwalając całą w 'inę na Rząd większości 
sejm owej, na samą większość sejmową, a 
w ięc także na ludowców. ż.e zachwalał przy­
tem  swój endecki sklepik, że uchwaloną refor­
m ę rolną nazwał demagogiczną, a pod niebio­
sa wynosił odrzucone przez Izbę projekty ko­
lonizacji, parcelacji i banku rolnego, stano­
w iące całą treść endeckiej reform y rolnej — 
rozumie się samo przez się.

Mowa p. Zamorskiego m iała charakter 
czysto agiiacyjno-polityczuy i spotykała się z 
okrzykami ludowców. Pos. Bryl zawołał, że 
tnin. Seyda nie daje zboża do zasiewu, co o- 
becny na ławie m inister p. Seyda uważał za 
stosowne sprostować z wysokości trybuny sej­
mowej. Atoli generał-gubernator poznański, 
spotkał się ze strony lewicy z gradom okrzy­
ków : do dymisji! i wśród wrzawy uciekł. Pan 
Seyda zawiezie do Poznania bardzo niepo­
chlebne wrażenia z króciutkiego występu w 
Sejm ie i niegościnności warszawskiej.

Ks. Ok«ń w bardzo ładnej mowie szczę­
śliw ie porównał Rząd obecny do „dziecka, do 
którego nik t przyznać się n ie  chee“ i słusznie, 
xarzncil ludowcom, że sami zawinili, jeżeli re­
forma rolna w tak opłakanym  jest stanie.

•  •  *
Początek posiedzenia o godz. 4 min. 25.
Sekretarz odczytują interpelacje.
W sprawie interpelacji tow. Daszyńskiego, do­

tyczącej pos. Dymów skiego i jego afery z listem, 
Marszalek oświadczy! że ta interpelacja jeest bez­
przedmiotowa, gdyż dziś odbędzie się posiedzenie 
sądu marszałkowskiego, wyznaczonego prze* Sejm.

0  przyjmowanie pożyczki wojennej anstrjae- 
kiej p n y  podpisywaniu długoterminowej pożyczki 

polskiej,

Pos. Gfąbiński w imieniu komisji skarbowej 
wnosi, aby tym posiadaczom pożyczek austriackich, 
którzy mieszkają w Galicji, a których obligacje są 
^rejestrowane, pozwolić % subskrypcji złożyć w 
pożyczce austrjackiej. Minister skarbu, chce w ten 
■posób zachęcić do większej subskrypcji na pożyczr 
kę polską.

Pos. Stapiński pragnie, aby nie nakładano na 
klopów  ciężaru ponad siły i sądzi, że 25% wediug 
wniosku komisji jest właśnie ponad siły włościan. 
Jeżeli chłop ma 1006 koron pożyczki austrjackiej, 
to dziś za wiele jest żądać od niego, aby dopłacił 
jeszcze 3000 gotówką. Dlatego zgłasza poprawkę, 
•by 25% odnosiło się tylko do pożyczek ponad 
1000 koron.

Poseł Wojdalińsłd przeciwny jest poprawce 
przedmówcy.

Pos. Federowiw zgłasza poprawkę: „Obligacje 
pożyczek austrjackich przyjmowane będą przy 
•uhskrypcji na wewnętrzną długoterminową poży­
czkę państwową z  1620 reku do wysokości 25% 
•umy subskrybowanej. Dla instytucji użyteczności 
publicznej i osób posiadających pożyczkę nie wy­
żej 500 marek stosunek tan może być podwyższony 
<ło 50%.

Minister Skarbu Grabski wyraził zgodę na po­
prawkę mówcy.

Poseł Stapiński cofnął siwoją poprawkę.
Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu 

wraz z  poprawką posła Fedorowicza.
Ustawa o Kasach Chorych .

Po przemówieniach Szefa Sekcji p. Turowicza,
1 wypowiadającego pcgląd Minist. Pracy i posła 

Waszkiewicza, występującego w imieniu podkomi- 
dji, przyjęto całą ustawę w glosowaniu swzegótó- 
wem nad pojedynczymi artykułami w brzmieniu 
większości komisji i  z  poprawkami, uzgodnionemi 
przez, podkomisję.

Z poprawek wymienić należy m. im. punkt, 
prewidujący dla pracowników kolei państwowych 
oddzielne kasy chorych na podstawie odrębnej u- 
etawy. Oprócz tego urzędnicy państwowi 4-tej i 
S-ej kategorji płacy wyłączeni są z obecnej ustawy, 
•  mają otrzymać osobne kasy w przygotowywanej 
przez Rząd pragmatyce urzędniczej.

Tow. Ziemięcki wniósł o odbycie zaraz trze­
ciego czytania, ale Endecja sprzeciwiła się temu.

Obrady nad sprawozdaniem prezesa Głównego 
Urzędu Ziemskiego.

Pos. Trzciński. Komisja Rolna poleciła mi 
przedłożyć następujące rezolucje: 1) sprawa za-
goepodarowania odlcgów postąpiła dotychczas za- 
malo naprzód, 2) Sejm wzywa Rząd do wytężenia 
wszystkich sil, aby ustawa o zagospodarowaniu 
odłogów była z całym naciskiem przeprowadzona i 
aby dostarczył rolnikom w odpowiednim czasie 
nasion, surowców i narzędzi rolniczych, a w razie 
niemożności, środków do ich nabycia, 3) dopiero 
przez uchwalenie reformy rolnej będz A można w 
zupełności załatwić zagospodarowanie odłogów, 
dlatego Sejm wzywa Rząd do śpiszaego przedłoże­
ni* ustawy o reformie rolnej.

Poseł Poniatowski ubolewa, że prezydent nie 
W te* sP'ra 'Vio w imieniu Rządu. Mówca 

Rządowi, i e nie zdobył się dolą na śmielszy

kre-k w celu urzeczywistnienia reformy rolnej i 
udziela Rządowi wskazówek, jak ma nadal postę­
pować, by naprawić zło obecne i doprowadzić do 
lepszych, uiż dotychczas rezultatów.

Minister Rolnictwa Bardel staje w obronie 
swego Ministerjum, rozporządaającem zaledwie
400.000 morgów ziemi państwowej, które są w 
pewnej ilości już rozparcelowane. Ta rzecz musi 
być przeprowadzana przez G. U. Z., bo Min. Rota. 
nie ma urzędu, aby przenieść daną własność z je­
dnej osoby na drugą.

Przemawiają pos.: Stapiński, Witos, Zamor­
ski, ks. Okoń, pocaem dalszą dyskusję odroczono.

Uznanie pseudonimów wojskowych.
Po krótkim referacie tow. Liobermana przyję­

to wdrugiem i trzeciem czytaniu ustawę o uznaniu 
pseudonimów wojskowych.

Zasiłek dla Uniw. Ludów. im. Mickiewicza w Kra­
kowie

Pos. Osłecki. We wniosku nagłym pos. Czapiń­
skiego była wymieniona kwota 100.000 marek za­
pomogi. Komisja była zdania, że oznaczenie kwoty 
powinno się pozostawić Rządowi i taki też wniosek 
przedkłada.

Tow. Czapiński. Korzystam z tej sposob­
ności, aby przypomnieć zadania, ciążące na # 
nas i na Rządzie w spraw ie oświaty poza­
szkolnej w Polsce. 79% ludności Królestwa to 
jeszcze analfabeci, około 100.000 dzieci w W ar­
szaw ie nie ina dostępu do szkoły początkowej. 
Chodzą pogląski, że wydział Ministerjum, pra­
cujący nad oświatą pozaszkolną ma być znie­
siony. W prawdzie główny ciężar pracy nad o- 
św iatą pozaszkolną musi ponosić samo społe­
czeństwo, a le  potrzebny jest pewien regulator 
w Minister]um. Należy się spodziewać, że na 
wzór Małopolski powstaną uniwersytety ludo­
w e także w dwóch innych dzielnicach. Chodizi 
o to, aby Rząd wspiera! taki© instytucje o- 
światowe. W Czechach, w Niemczech i Au- 
Strji już od dziesiątków lat trw a gorączkowa 
praca oświatowa, tylko my pozostaliśmy w ty­
le. Dlatego przy tej sposobności przypominam 
Rządowi jego zadania w tej dziedzinie.

W nioski kom isji skarbow ej przyjęto.

Odmów* wydani* sądom posła Lisieckiego.

Po referacie pos. Z .Seydy, który oświadcza, że 
Komisja nie uznała za potrzebne wydania pos*a 
Lisieckiego i prosi, aby Sejm odmówił pozwolenia 
na postępowanie karne przeciw niemu, Izba prze­
chyla się do zdania komisji.

Wśród nagłych wniosków znajduje aię też 
wniosek nagły posłów Związku Ludowo-Narodo­
wego o wcielenie Kresów Wschodnich. Wniosek 
ten odesłano do komisji konstytucyjnej.

Następne posiedzenie w piątek o g. 4 po poŁ

generalny strajk na (órnym Śląska.
w

Rytom, 11 maja.
(P. A. T.). Generalny ue-monstracyjny 

straju< górników polskich na li. Śląsku, któ­
ry rozpoczął się w poniedziałek, trwa dzi­
siaj dalej i'skończyć się ma we środę rano 
o godzinie b ej. Strajk, jest prawie zupeł­
ny. Według kuormacji z miarodajnego 
źródła — Polskiego Zjednoczenia Zawo­
dowego — strajkuje 8o% wszystkich robot­
ników kopalnianych, t. j. około 132,000 o- 
sób. Na 64 kopalnie górnośląskie 56 stanę­
ło zupełnie. Produkcja węgla ustala dziś 
prawie zupełnie. Udanie się zupełne straj­
ku górniczego przyznaje dzisiaj i prasa nie­
miecka, która wczoraj jeszcze usiłowała 
przedstawiać go jako nieudany, bo zaled­
wie 50%  robotników zasirajkowalo. Prasa 
W rocławska i Berlińska doniosła nawet, że 
strajk zupełnie się nie udał. Taką wiado­
mość rozpuściła górnośląska filja Biura 
Wolffa, obliczoną widocznie na fałszywe 
informowanie Berlina i rządów koalicyj­
nych. Komisja rządząca w Opolu ma teraz 
sposobność przekonać się naocznie o kłam­
stwach niemieckich i o organizacyjnej sile 
robotników polskich. Komisja ma dowód 
że robotnicy polscy są w możności przepro­
wadzić strajk generalny, natomiast Niem­
cy, 'którzy "tym strajkiem grozili komisji

Z nowej korespondencji „Gazety Warszaw­
skiej11 o p. Romanie Dmowskim dowiadujemy się, 
że „Jego (przez duże J!) pobyt pod upalnem nie­
bem Afryki był dlań zbawienny*'. Cera jego ma 
nawet „osmalony odcień*.- -

Obecnie p. Roman Dmowski wybiera się pod 
polskie niebo. Wątpimy, czy ten pobyt będzie dla 
niego równie zbawienny, jak ów afrykański.

P, Dmowski wciąż się uważa za delegata na 
Konferencję paryską, chociaż delegacja nareszcie 
została rozwiązana, jej członkowie „wcieleni1* do 
paryskiego poselstwa, a czynności delegata pełni 
poseł p. Zamoyski.

I ciekawiśmy, jak to p. Dmowski może być 
delegatem Naczelnika Państwa i Rządu Polskiego, 
skoro jego stronnictwo jest w ostrej opozycji — i 
to właśnie na gruncie polityki zewnętrznej?!

Czy p. Dmowski myśli, ie  uda mu się prowa­
dzić własną politykę, będąc delegatem, i krzyżować 
plany Naczelnika Państwa i Rządu?

Chyba dość dziwnem jest już to, ie  p. Dmow­
ski, od pół roku będąc nieczynnym, zachowuje ty­
tuł „delegata**.

Dość już tego szkodnictwa!

Er € ni,, a polityczna.
Delegacja rządu sowietów z Litwinowem 

na czele, która od dłuższego czasu starała się 
nawiązać stosunki z Ententą, ostatnio jako 
przedstawicielka kooperatyw rosyjskich, opu­
szcza Kopenhagę i wraca z powrotem do Ro­
sji. Ostatnim bodźcem do kroku tego było nie­
otrzym anie odpowiedzi na memorjał, wystoso­
wany przez Litwinowa do Rady Najwyższej w 
San Remo. Memorjał ten wskazywał na to, 
że mimo obietnicy nawiązania stosunków 
handlowych z Rosją, okręty angielskie bom ­
bardowały wybrzeża morza Czarnego, że flo­
ta angielska ®blokadowała zatokę Fińską, nie 
wypuszczając towarów rosyjskich, że Litwino­
wa nie wpuszczono do Anglji. Memorjał upra­
szał o wyznaczenie miejsca dla rokowań i roz­
wiązania zagadnień i trudności, związanych 
z wznowieniem stosunków Ententy z  Rosją.

Brak odpowiedzi z  San Remo i raptow­
na zmiana sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej 
w Rosji w skutek woiny na U krainie, zmusiły 
delegację do powrotu do Rosji. W obecnych 
w arunkach mowy być n ie  może o wszczęciu 
wymiany handlowej.

przed, dwoma tygodniami, nie mogli go u- 
rzeMywiscmć, guyż wieuy rouotincy polscy 
przeciwstawili ina się stanowczo. Nieimieo- 
kie organizacje górnicze wyuały też obec­
nie odezwy przeciw strajkowi, jednak nie 
odnoszą one kucinego skutku. Komisja koa­
licyjna nabierze chyba przekonania, że z 
organizacyjną silą robotników polskich 
należy się poważnie liczyć. A ta siła jest 
istotnie imponującą, nigdzie nie przyszło 
do niepokojów, aczkolwiek ze strony 
Niemców a osobliwie ze strony Sicherheits- 
wehru nie brakuje prowokacji aby tylko 
wywołać krwawe starcia z robotnikami pol­
skimi i skorzystać ze sposobności wywar­
cia na nich zemsty za żądania usunięcia jej 
z G. Śiaska. Narazie strajkują tylko górni­
cy*, gdyby jednak ich strajk nie odniósł po­
żądanego skutku, t. j. gdyby komisja koa­
licyjna nie dala zapewnienia iż żądania po­
lityczne masowych wieców polskich z dnia 
25 kwietnia zostaną spełnione, to wtedy 
wybuchnie nowy strajk do którego przyłą­
czą się także i robotnicy fabryczni i koleja­
rze a ludność wiejska, która przestanie do­
starczać żywności dla Niemców miast prze­
znaczy tę żywność dla strajkujących robot­
ników.

Telegramy.
iii m

W arszawa, 11 m aja.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu G eneral­

nego z  dnia 11 b. m .:
Od rana 10 maja rozgorzała zacięta walka 

na lewym brzegu D niepru; zebrawszy wszyst­
kie siły, którym udało się przepraw ić przez 
Dniepr, oraz wprowadzając do akcji nowe si­
ły, ściągnięte pośpiesznie z północy i  połud­
nia, nieprzyjaciel po silnym przygotowaniu ar­
tyleryjski em z niezwykłą furją uderzył na no­
we nasze pozycje, ubezpieczające dostępy do 
Kijowa. Niektóre punkty na linji walki prze­
chodziły z rąk  do rąk, w rezultacie jednak 
nieustępliwe nasze wojska nietylko odparły 
wszystkie natarcia nieprzyjaciela, lecz w 
kontratakach odrzuciły go do miejscowości 
Browary, zdobywając przytem  arm atę  z ja­
szczami i amunicją, oraz biorąc do niewoli 2 
świeżo przybyto bataljony bolszewickie.

W walkach tych poległ śm iercią bohater­
ską podporucznik Zachaczewrski.

Nieprzyjacielskie samoloty obrzucały mia­
sto bombami, wyrządzając nieznaczne szkody.

Na Polesiu oddziały nasze zajęły przepra­
wy w Gerwalu i Gelbowie, zadając nieprzyja­
cielowi dotkliw e straty, oraz zdobywając 3 
statki, w iększą,ilość berliuek, karabiny ma­
szynowe i 250 jeńców.

W ten sposób opanowaną została liflja 
dolnej Berezyny.

Po odparciu kontrataków  nieprzyjaciel­
skich na południe od Rzeczycy zajęliśmy nie­
uszkodzony most kolejowy na Dnieprze.

Pozatem ożywione walki powietrzne, o- 
raz pomyślnym wynikiem uwieńczone wypa­
dy nasze na odcinku borysowskim.

Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński, pułk. azt. gen.

W j l o t j  s i  P a r a .
Grudziądz, 11 maja.

(P. A. T.). Ostateczny wynik wyborów w 
drugim okręgu wyborczym (Grudziądzkim) 
w edług urzędowego sprawozdania przedsta­
w ia się w sposób następujący: na listę I. (H. 
S. R.) padło 82.232 głosy na listę II (niemiec­
ką) 51.708, na listę I I I  (Zw. L. N.) 27.956, na 
listę IV (niemiecką) 11.435, na listę V (Pol­
skie Str. Lud. na Pomorzu 1.423, na listę 
VI (P. P. S.) 2-827, na listę Vii (Str. Chrzęść. 
Lud.) 4.330, na listę V III (Str. Mieszczańskie) 
7.563, na listę IX (N. Str. Rob. K ierunek wy­
raźnie katolicki Nar. Chrzęść. Str. Rob. 573. 
Na wszystkie zblokowane polskie listy padło 
124.132 glosy. Do tego należy dodać glosy, 
przypadła liście P. P. S 2.827, razem więc pol­
skich głosów oddano 126.959. Ogólna liczba 
głosów niem ieckich wynosi 63.143. Ostate­
cznie z listy I-ej wybrano 5 posłów, z listy III  
2-ch posłów, razem więc 7 polskich posłów. 
Posłów niem ieck'ch wybrano 4-ch.

Toruń, 11 m aja.
(P. A. T.), Urzędowych cyfr głosowania 

I-go okręgu dotąd ulema Mandaty prawdopo­
dobnie rozdzielone będą w sposób następują­
cy: lista Nr. 1 (N Str. Rob.) 4 m andaty; lista 
Nr. 2 (Polskie Str. Lud. na Pomorzu) 1; lista 
Nr. 3 (Niemej’) 2; iista Nr. 5 (Zw. Lud Nar.) 2.

Toruń, 11 maja.
(P. A. T.) Okręg drugi Grudziądzki wy­

brał 11 posłów, a mianowicie: ze stronnictwa 
Narodowego Robotników: Jan  Brejski, Józef 
S z y m a ń s k i,  d r Waehowtak, Nowicki i Reder. 
£e  Związku Lud Nar. Generał H aller i ks. 
B it. Z listy memiecktoj: Hasbach, Daczke, 
Iiidecke  i Barczewski

f i t k i !  iSEaSSliJCit i  I tn lM  Slltti!
W

W iedeń, 11 maja.
(P. A. T.). (Radjo). P artje  aocjaluo-demo-

kratyczne urządziły dz'ś m asowe dem onstra­
cje na rzecz wywłaszczenia majątkowego, u- 
m iasto w ienia policji i przeciwko polityce we­
wnętrznej i  zewnętrznej. D em onstracje odby­
ły się spokojnie. Partja  komunistyczna urzą­
dziła oddzielną dem onstrację. Na zebraniu 
wszyscy mówcy wyrazili sym patję Rosji so­
wieckiej, zagrożonej obecnie przez reakcjoni­
stów. Domagano się przerw ania dostawy bro­
n i d la  Polski.

Wiedeń, 11 maja.
(P. A.T.). (Radijiotel.). Z Linzu donoszą, 

że wczoraj po zebraniu komunisty czmem tłum 
usiłow ał przerwać kordon „obrony ludow ej1* i  
zaatakować ją. W ywiązała się obustronna strze­
lanina, podczas której ze strony dem onstran­
tów było dwóch zabitych i 8 rannych, ze stro­
ny zaś obrony ludowej — 2 rannych. Późnym 
wieczorem wywiąoały się gdzieniegdzie walki 
między dem onstrantam i i patrolam i obrony 
ludowej. Rząd krajowy ogłosi! w mieście stan  
wyjątkowy.

Wiedeń, 11 maja.
(P. A. T.). (Radjo). Biuro Kor. donosi z  

Linosu: Odbyły się  tam komunistyczne zebra­
nia, na których zażądano od władz krajowych 
usunięcia zastępcy nam iestnika G rubera. Bu­
dynek zarządu krajowego, oraz boczne ulice 
osadziła żandarm erja i milicja. Tłum, złożony 
z około 500 osób, przeważnie gawiedzi, zażą­
da ł usunięcia iandarunerji i wojska i stanął 
niedaleko kordonu wojskowego, miotając o- 
belgi. Około godziny 8 i  ipół wieczorem ozęśó 
dem onstrantów udała się do koszar, aby wy­
musić uwolnienie internowanych komunistów. 
Musiała jednak odejść bez rezultatu. Grupa, 
k tó ra  pozostała przy kordonie napierała tym ­
czasem na kordon w celu przerw ania go, przy- 
czem przyszło do bójek. Około go da. 9-ej wie­
czorem milicja z b iałą bronią rzuciła się na 
demonstrantów. Rozpoczęła się walka uliczna, 
w śród której zostało zabitych i rannych kil­
kudziesięciu dem onstrantów i  milicjantów.

Strajk w! f ra t iL
Lyon, 10 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Biuro R eutera donosi 
z  Paryża: Związek generalny pracowników
wobec niepowodzenia strajku kolejowego, ro­
bolu kó w dokowych i kopalnianych ogłosił no­
wy strajk, który zupełnie się nto udał. Komu­
nikacja nie została nigdzie przerw ana.

Paryż, 11 maja.
(P. A. T.). Havas. W myśl rozkazu Cen­

tralnej konfederacji pracy zastrajkowali pra­
cownicy sieci elektrycznej okręgu Sekwany. 
Poczyniono stosowne zarządzenia celem utrzy­
m ania w ruchu elektrow ni. Dzisiaj rano nto 
odczuto zmniejszenia siły prądu. Kolej po­
dziem na funkcjonuje norm alnie. Pew na część 
personelu nie stawiła aię do pracy, nieobec­
nych jednak £astąpili natychm iast ochotnicy. 
Tram waj elektryczny krąży na głównych li­
niach. Kom unikacja autobusowa odbywa się  
w porządku.

O W l  Built.
Nauein, 10 maja.

(P. A. T.). (Radjo). W edług urzędowych 
komunikatów panuje w zagiębiu Ruhr zupeł­
ny spokój. Robotnicy nie myślą wcale o straj­
kach. Po odejściu Reiehsw ehru z okolic Essen 
panuje tam porządek. Tylko w okolicy Rem- 
soheid deje  się odczuć te ro r snartakuso wców.
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cześć tylko wówczas, gdy 
Polska będzie silna, odbu­

dowana, bogata.

BTBLJOilY B A G N E T Ó W
ustrzedz mogą granic, lecz 
wewnątrz Polsko wzmocni 

tytko skarb pełny.

(LAN! ODRODZENIA E G L 1 I
musi wykazać wspćłdz^łg- 
nie wszystkich bez Wgj^t- 

ku obywateli.
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W i n i e n  p a m i ę t a ć  o  t e r n  k a ż d ^  P c l a k

i podpisać którąkolwiek z dwóch pożyczek wewnętrznych r. 1920,
i d y i  t y l k o  w  t e n  s p o s ó b

B a n d e r & e  p o l s k i e j  c a e e ś ć  a a p e w s i i ,  P o l s k ę  w ę w n ą t r z  w z m o c n i ,  w s p ó ł ­

d z i a ł a ć  z  o : . r o d z e n i e m  P o l s k i  b ę d z i e .

Aoglja wola Irlaaiji.
Londyn, 11 maja.

(P. A. T.). Havas. Izba gmin rozważała 
wniosek Asquitha o udzieleniu Homerulu Ir­
landii. Projekt przewiduje jeden parlament i 
jeden rząd, przyczem U 1st er czy cy mieliby pra­
wo w ciągu 0 lat domagać się zmiany rządu. 
Wniosek upadł 255 glosami wobec 55 popie­
rających go.

I n a i s  w I p t i t .
. P&ryi, 10 maja.

(P. A. T.). (Radjo). „Petit Pari&ien“ do­
nosi z Londynu: Od czasu, gdy Bonar Law o- 
świadczyl w labie gmin, iż rząd angielski nie 
ma zamiaru wycofać swych wojsk z Egiptu, 
wzrasta tam wzburzenie wśród żywiołów na­
cjonalistycznych, zwłaszcza między studenta­
mi Kairu. Przedwczoraj wieczorem dokonano 
aamachu na ministra oświaty Husseina-Beja, 
iktóry wracał automobilem do domu. Minister 
ocalał, natomiast szofer i jeden ze studentów 
zostali zabici.

limMw i t b j b .  
Poldhu, 11 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Z Waszyngtonu do­
noszą, że gen. Carranza został ujęty w mieście 
Esperara w chwili, gdy opuszczał pociąg, aby 
ebiec w góry. Pojmano również w porcie Tam- 
pioo gen. Otxre, a gen. Villa złożył broń. Sta­
ny Zjednoczone gromadzą dla bezpieczeństwa 
eity abiojne w Teksgs na granicy Meksyku, 
a 5 statków wojennych opuściło port Key 
West, udając się w drogę do ripico.

P. S. Zgłoszenia wyrsłane na ręce Sekre­
tariatu Generalnego zostały przekazane Ko­
misji Gospodarczej.

Konferencja Kobiet We środę, o goda. 7-mej
wlecz., w lokalu 0. K. R., odbędzie się aiiędzy- 
dzielaioowa konferencja kobieca. Towarzyszki i  
sympatyczki proszone są o liczne przybycie. Na po- 
rządku dziennym sprawy finansowe.

Posiedzenie Komitetu Śródmiejskiego odbę­
dzie się we środę dnia 12 maja, o godzinie 7 wie­
czorem, w Lokalu AL Jerozolimskie 56.

Konferencja Komitetu Kolejowego odbędzie 
się we środę, dnia 12 maja, o godz. 5 po poŁ, w lo­
kalu O.. K. R., Aleje Jerozolimskie 56.

Konferencja Komitetu Tramwajowego odbę­
dzie się we środo dnia 12 maja, o godz. 7 wiecz. 
w lokalu, Aleje Jerozoi. 56.

Posiedzenie Komitetu Tramwajowego odbę­
dzie się we środę, dnia 12 maja, o godz. 6 wiera., 
w lokalu, Aleje Jerozoi. 56.

Konferencja dzielnicy praskiej, odłożona z dn. 
8 maja, odbędzie się dnia 13 maja, o godzinie 10-ej 
rano punktualnie, w lokalu, Kawenczydska 47.

Konferencja dzielnicy Powiśle odbędzie się
w piątek dnia 14 maja, o godz. 7 wiecz- w lokalu 
Solec 68.

Konferencja dzielnicy Jerozolimskiej odbędzie
się dnia 14 maja, w piątek, o godzinie 7 wiecŁ, w 
lokalu, Chłodna 41.

Paryż, 10 maja.
(P. A. T.). (Radjo). „Daily Mail“ zapew­

nia, iż rząd niemie.ki przyjął wezwanie do 
wzięcia udziału w konferencji w Spaa. Riząd 
niemiecki został zawiadomiony, że na konfe­
rencji mają być opracowane następujące kwe- 
fctje: niewykonanie traktatu wersalskiego ze 
etrony Niemiec, rozbrojenie, dostarczenie wę­
gla i zapłata kosztów utrzymania aninji oku­
pacyjnej. Niemcy mają się w każdej z  tych 
spraw wypowiedzieć.

Sola w p t i c  p j iw t ó w  WDjesnycS.
po]dhu, 11 maja.

(P. A. T-). (Radjo). Z Paryża donoszą: W 
sobotę wręczono niemieckiemu przedstawicie­
lowi w Paryżu nową notę w sprawie prze­
stępców' wojennych.

F. M w Izjiit.
Lyon, l i  maja.

(P. A. T.). (Radjo). Polski minister spraw 
zagranicznych Patek, przybył do Rzymu w nie­
dzielę wieczorem.

W czwartek, dn. 13 b. m. jako w dra­
gą bolesną rocznicę śmierci

STANISŁAWA HONIGWILLA
(Bohdana)

odbędzie sdę nabożeństwo żałobne przy 
grobie zmarłego, na cmentarzu żydowskim 
o godzinie 1-ej po południu, na które za­
praszają:

Niepocieszeni rodzice i brat.

i mm f
KOMISJA GOSPODARCZA XVII ZJAZDU.

OKOLNIK II gi. *
Komisja Gospodarcza XVII Zjazdu P. P. 

S zwraca się do towarzyszy delegatów na 
Zjazd P. P- S., którzy pragną korzystać z no­
clegów, oraz usług Komisji Gospodarczej 
Zjazdu o przywiezienie ze sobą 1) 2 przeście­
radeł, 2) koca, 3) malej poduszki, 4) kubka, 
5) noża i widelca, 6) łyżeczki, łyżki.

P K Z E D j S W I T  Nr. 4-5 
za m. kwieeień-maj.

D o nabycia w adm. „Przedświtu" 
Warecka 7.

Cena mik. 10 kor. 14.

LECZENIE EPILEPSJI.
Epilepsja nie jest nieuleczalną, leczenie jeg 

jednak nie polega na samem zapobieganiu jej obja- 
wom, lecz na wzmacnianiu organizmu przez wytwa­
rzanie substancji krwionośnych i odżywianie komó­
rek nerkowych, zmniejszanie chorobliwej pobudli­
wości mózgu i usuwanie przyczyn, wywołujących 
napady epilepsji, lub objawy chorób nerwowych.

W tym celu, obok ..wią/.ków leczniczych, mine­
ralnych. stosowane być muszą przy kuracji wyciągi 
roślinna które razem zawarte w proszkach

EFIŁEFSIN -  SPIES8
są jedynie wskazanym środkiem leczniczym przeciw 
epilepsji i innym cierpieniom nerwowym, które dla 
swego zaniku wymagają wzmocnienia systemu ner­
wowego i racjonalnej przemiany materjj, przez wy­
twarzanie substancji krwionośnych i odżywianie 
komórek nerwowych.

Proszki

EFILEPSIN -  6PI*££S
Żądać szczegółowych broszur, 

żądać należy we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych. Szczegółowy sposób użycia przy każdent 
________orygiinatnem opakowaniu.

& s * .  1%. B l u z k i
b . D y r e k to r  S a n a t o r i u m  w  Z a k o p a n e m
przy jm uje s ta le  od ll-e j—2 ej w y łą c z n ie  w  

c h o r o b a c h  p łu c n y c h .
£ U r.A * iA  ES. 6066

£ aa, Jj m  b *-». W  ij c h o r .  s k ó r n a  i 
HBsro# Wener. Roentgen

M a r s z a ł k o w s k a  iSd. T el. 108 61.
l o - 1 i 5—7 panie 1—2 6050

» f — mmmmmmmmmmomrnmmmi m  » ■ ■ ■  ■■ ■■■ ■■■ w am.  — tammtmmmmmm— ««,

Or. med. flausp iśiljan  Bernstein
choroby skórne, w eneryczne i kosm etyka. 

M fspóSna 6 3 , m .  t (parter). P rzy jm uje co­
dziennie od 4—6 po poł., w niedzielę i św ię ta  

od 10— 12 r. 6061

Dr. M. Ttieliendler
to. t e ń a r z  p o sta l. p r o f . iL esso ra  

Choroby w su iec , i sk órin o  (włosow) n ie m o c  
p łc io w a  10—12 i 4—7. K ró lew a ita  2 i m . I.

T eief. 14-27. 6063

t p .  i .  ^ . m t a i i s k a
c h o r o t y  s.. ć r n s ,  w e r .e r . ,  k a s m e l .  od 4—5* 
K r u c z a  « l | t e i # t .  io 2 > i l .  t ty łą e z n M  d i s  

k o c ie * .  6064
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KOMUNIKAT KOMISJI CENTRALNEJ 

KLAS. Z W. ZAWÓD.
Do wszystkich 

i  Rad związków.
klasowych związków

Zjazd ogóino-zauwodowy odbędzie się 
w Warszawie. Obrady Zjazd rozpocznie 
14-go maja (w piątek) o godz. 10-ej ramo, 
w soli Rady Stowarzyszeń pracowniczych 
przy ul. Siennej Nr. 16. Delegaci na Zjazd 
wintni się stawić w przeddzień 13-go maja 
do biura Kom. Centralnej (ul. Chłodna 10) 
po karty wstępu, lub otrzymają jo naza­
jutrz przy wejściu na salę obrad. Wszyscy 
delegaci muszą mieć osobiste poświadcze­
nia odnośnych organizacji. 0 noclegach i 
innych szczegółach Zjazdu zostaną delega­
ci poinformowani w biurze K. C. 

Sekrełarjat Komisji Centralnej Klas. 
Zw. Zawód. 
Dopełnienie utnowy metalowców.

Po zbadaniu ocn kartkowych i rynkowych 
na podstawie danych, doslarczonych pizsz 
Magistrat m. Warszawy i Wydział Statystycz­
ny Ministerjtan Aprowizacji ustalono wzrost 
drożyzny w miesiącu kwietniu na artykuły 
budżetu, objęte umową z <kua 6 kw.etnia b. r. 
na 33%, wobec czego zwyżka plac za miesiąc 
maj wynosić ma 30% zarobków imanych w 
provmoiycanej umowie z dnia I I  kwietnia.

Z. P. H. S. Dziś, tj. w środę, dnia 12 b, m„ o
godzinie 6 punktuaW©, przy ulicy Mokotowskiej 
IR  m. 5, wygłosi na Kolo Ekonomi cm ero, kol. A- 
dam Rudomski referat p. u : „Rozwój i  formy hau- 
<Uu“,

Ze Związku Robotników Miejskich.
ii Dnia 12 maja r. b., w środę, o godzinie 6 wie­

czorem odbędzie się zebranie robotników, człon­
ków Związku vVydz. IX (szkolnego), w lokalu 
Związku, Aleije Jerozolimskie 56, m. 4.

Dnia 13 maja r, b. , we czwartek, o godzinie 
10)4 przed południom odbędzie się zebranie ro­
botników Wydz. XVIII Zaopatrywania członków 
Związku, w lokalu Związku, Al. JarcaoL 56.)

Baczność fabryki wojskowe. Posiedzenie Rady 
delegatów fabryk wojskowych odbędzie się 12-go 
maja, w środę, o godzinie 5*4 po po i, w lokalu 
Rady, Aleje Jerozolimskie 56.

n  Metalowców'. W środę ,0 godzinie 7-ej -wie­
czorem punktualnie, odbędzie się ze bronie nowego 
i obtrego zarządu metalowców, Leszno 53.

Baezuość! furmani węgkrscy. Związek Ro­
botników niefachowych zwołuje zebranie furma­
nów w dniu 13 maja, Ł j. w czwartek o godzinie 
1-ej po poi udu i u, w lokalu Związku, Leseao 53.

Iwp s - s s d a n z e .
N otow ania g ie łdy  warszawskiej.

Ruble carskie (500) 245 do 238.
Franki francuskie 13 do 13.10.
Fumy szterlingi 730 do 860.
Dolary St. Zjcda. 132.7C do 105.
Marki niemieckie w (100) 412 do 422.

Kronika.
(a) 0 rząil jwy zasiłek dla di.oei. Delegacja do­

broczynności publicznej magistratu uchwaliła wy­
stąpić z  wnioskiem o zwrócenie się do Ministe- 
rjum Pracy i Opieki Społecznej o wyznaczenie mia­
stu zapomogi rządowej na utrzymywanie dzieci 
niesta ych nkeszksńców w rożnych instytucjach io- 
broczynnych miejskich, społecznych i w domu wy­
chowawczym, umieszczonych na rachunek miasta. 
Wniosek ten umotywowany tą okolicznością, że 50 
procent dzieci niestałych mieszkańców zapełniają 
zakłady dobroczynne. Za czasów przedwojennych 
dom wychowawczy otrzymywał z tego tytułu zasi­
łek w wysokości 200/XX) rb., którego obecnie jest 
pozbawiony.

(a) Trudności nprowizmyjne. Do ministerjów
i  posłów sejmowych znowu wpłynęło szereg -®1®-

gramów se skargami od zarządów miast na rozpa­
czliwy brak w miastach produktów spożywczych 
kontyngensowych, nie dostarczonych przez miai- 
•terjutn aprowizacji. Prezydenci miast zwracają u* 
wagę, ie  ludność jest rozgoryczona i zniecierpli­
wiona. Magistrat m. Aleksandrowa z tego powoda 
skiada z siebie odpowiedzłałntóć za następstwa, 
mogące wyniknąć z ciężkiego położenia ludności.

(a) Konferencja łódzko. Dziś, w środę w Mini- 
sterjum Skarbu odbędzie się konferencja prezy- 
djum magistratu i-rody miejskiej m. Łodzi z przed­
stawicielami tego Mmi lite,-jam w doniosłych spra­
wach linansowycli; położenie finansowe m. Łodzi 
jest krytyczne.

Muzeum Pcdr.geekane, Jezuicka 4. Dziś, w śro­
dę, d. 12-go maja o godz. 8-ej wieez. 2-gi odczyt 
pref. Jaljua/a Kiosa p. t. „Motyw ludowy jako pier- 
wiastek twórczy A

Jutro, w czwartek, d. 13-go maja — wycieczka 
po Starej Warszawie dla Członków' Komisji Rysun­
kowej. Zbiórka w Muzeum, Jezuicka 4, o godz. 11 
rano. Wycieczkę prowadzić będzie p. W. Woydyno.

(m) Uoioizka 5-rfa wifśołów. Z więzienia woj­
skowego w Woikc Wyszkach zbiegło 5-ciu więź­
niów: 22-le‘.ni Teodor Nar. u? ze wic*, b. szofer woj­
skowy, morderca; 80-łetni Konstanty Mikus — o- 
zkarżeny o kradzież; 24-letai Eugeniusz Lisiak; 
37-letni Wincenty Urodzi ua i ^ -le tn i Benedykt Ja­
ru  ch.

(m) Podwójne samobójstwo. Ustalono, ie  męż­
czyzną wydobytym z Aisły na Saskiej Kępie jest 
25-ietaż Caiol iencnlaum , subiekt hmdlow-y, za­
mieszkały z  bratem pssg aL Nowaśplsi ar. 63. W! 
ab. sobotę Teaenńcnm — cierpiący od riUuższego 
czasu na rozstrój nerwowy — oświadczył bratu, ze 
idzie do wanny i więcej nie wrócił. Znaleziona 
na brzegu brzytwa, którą . en«nb^-jtta po<te,-żnąl 
sobie gardło (poczetn skocayt do Włs.y), była jego 
włauflośeią. Pogrzebem zajmuje się Tow. „Osmt- 
nia Pos uwa".

(m) Zbrodnia. Robotnicy CŁyazczący dół klo- 
aczny przy oL Stawki nr. 55 zcaleztd w dole kloace- 
nym zwłoki nowonarodzonego dziecka z poderinię- 
teai gardłem.

Z sądów.
Echa wydarzeń w  Pińsku.

Kilkakrotnie odraęuapa spraiwa p. Samuel* 
Wołkowicza, redaktora zawiezionego „Dziennik* 
Nowego*, oskarżonego o aieposaaaow&ai* wmdsp
aa pouiiocą obrazy urzędów póhatwowych i o pode 
hun.aa.e <io nienawiści pomiędzy pcszaegófoesnł 
grupami liuiuc./?, — przyrz<a wczoraj pou pono­
wne roapazmuiie sądu okręgowego wśród tłumów 
publiczności z róauych kój apołe^zesłstwa. Rozpra- 
•wom przewdwicayl sędaia Kwiatkowski, oekarże- 
nie popierał pprokurator Rettingor, obronę wnosił 
adw. ii. Et ting er.

Zarzut pojogał na tem, i i  red. W. w artykuł* 
w dn. 9 kwietnia r. ł  twierdził, iż , j u  kresach 
polskich pod pozo; urn tępienie komumiemu, a  wła­
ściwi© btz iauuych pozorów wojsko pciakie urzą­
dzało krwawą rzeź w Ibiahu. 40-tu obywateli ży­
dowskich — sjooietów zostało iwestraelauych be* 
sądu, bea śledztwa, te z  ciecia poszlak, ot tak so- 
bio na postrach dla przykładu".

Arytikui i en — słowa sktuoslmnżeafa — i uję­
cie zajść w Piń& u ab u r n  opinj? pufclicaną praea 
podemie do wiadomcKei faktów zmyślonych, lub 
świadomie nieprawóniwyćh i obniża w*ańzę wsku­
tek posądźeala jqj o czyny występne. Oskarżony 
do w lny" się nie przyznał: nie miał bynajmniej za­
m iaru  ani ołwii&rda powagi władzy, aai szeczeni* 
niejtawisoi oarodowśdowydh.

się  roratraeiauia 34 esóh. u  rozkazu tego ouczytar 
nego wczoraj na pwsLcdzotiut dowiadujemy się mię­
dzy ianemi, że yui po zajęciu Pińska przez wojska
polskie, gdy pod ocloną mroku w różnych dzielnF 
c&ch m ia«a — z akiao domostw paulły strzały do 
wojaka, a-bijając utena. stało się wiadomem, ie  
dość aaaeaua ilość miejrcswych bclszewików, prze- 
weónie żydów pozostała w mieście, ukrywając zna­
czne zapasy broni i amunicji. Na skutek rozporzą­
dzenia dowódcy ptt&MJOwiciw natychmiastowe roar 
brojenie gtówn* go jądra bamly i 
sądowi doraźnemu, który 30 holsce

±  e’SS'kSESsfer̂  Rŝ lss
wl-daa uic-ło w u 0”4-* -—  sźłepniwo-^  ..„/usweństwa 1 szacunku dla tef
w ł a d z y .  Żaden aamach na wojsko palsłóe n ie  uj- 
dzie p̂ azein.

bucji w a umie 100.600 morek na rzecz skarbu pol­
skiego i uprzedza, że gdyby jeszcze jeden strzał 
zdradziecki nt<r.ś. m isi do wophka i bęi’zię ukrvta
KrwA /Infn A _  1 -V - ■



Hr. m
„ROBOTNIK" ś r o d a ,  12 maja lg&> *•

starzony i  mieszkańcy sądowi doraźnemu 
; przekazani. Rozkaz ten, jak się na sprawie wyja­
śniło wydany był jol po takcie rozstrzelania.

Jako Świadkowie zeznawali wczoraj posłowie 
na Seem ustawodawczy pp. Dreszer i Gryaboum, 
'jako całoakowi® sejmowej komisji śledczej, wysia­
n e j do Pińska w cMu zfoadania — wraz z innymi 
‘członkami komisji — powyższej sprawy. Ćwiadko- 
>wie ci na cg<H mówili nietylko o antagonizmie, ja­
k i panował wśród ludności chrześcijańskiej i ży­
dowskiej, l€ca zaświadczyli, że komisja, po szeze- 
igólewom *badaniu sprawy i świadków na miejscu 
doszła do wniosku (a wniosek ten ma być w *ym 
czasie łożony Sejmowi), że roastvzelsrde nastąpiło 
ifcez żadnego sądu, żo ża lno przepisy o sądae do- 
itnźnym przewidziane przez dekret Naczelnego W o- 
iian nie zostały zachowane, żo metoda badania o- 
łiar, stosowana przez żandarmerię wojska polskie­
go był pożałowania jedną, że bilo kobiety prętami 
kelaznemi po golem ciele, że nie zważano nawet 
na choroby kobioce.

Wniosek ostateczny wzywa Rząd: 1) do prze­
kazania sprawy rozstrzelania 34 żyuów wraz z nad­
użyciami. które były przy tern stosowane sądowi 
wojskowemu; 2 ) do zwrotu przez państwo 100 ty­
sięcy marek tytułem kontrybucji ludności, zabra­
nych przez gen. Lisewskiego i 3) wynagrodzenia 
rodzin osób zastrzelonych.

Adw. H. Ettinger, zwróciwszy uwagę na ogól­
ne tło tej nieslwhanej sprawy, na zeznania tak po­
ważnych świadiegw. rzucających az nadto jaskrawe 
światło ua to co się działo w Pmsku i scharaktery­
zowawszy całą ohydę postępowania z  rozstraelane- 
mi ofiarami — doszedł w konkluzji do winosku. ze 
dekret w sądach doraźnych wydany przez naczel­
nego wodza nie był w danej sprawie .uszanowany, 
że rozstrzelanie nastąpiło samowolnie, prawem 
Kaduka i że jeśli prasa nie ma być jeno czczym 
frazesem, a jej powszechnie głoszona wolność, — 
pustym jeno dźwiękiem bez żadnego znaczenia — 
to red. W ołkowim za winnego uznać niepodobna. 
Spełnił on obowiązek d-ziennikarsiio-publicystyczny

i jako obywatel 1 jako dziennikarz: n a z w a ł  rzecz
uieetyckaina, godną potępienia najwyz/sz^go po 
imieniu, czyniąc to w imię prawdy i sprawiedliwy 
ści, przestępstwo nazwał przestępstwem i»=ądu u- 
kppiiflivni WYiść nic mofc©.

„Po ostetoiom słowie" red. W , bardzo wy- 
mownem, sąd wyniósł wyrok uniewinniający red. 
Wolkcwicza.

Teatr i Muzyka.
Z braku miejsca sprawozdanie z „Fanta- 

zego" damy w numerze jutrzejszym.
Z Opery. Dziś „Hugonoci". Początek o godz. 

7-ej wieczorem.
Teatr Rozmaitości. Dziś ,Jastrząb" Croisset‘a. 
Teatr Polski. Dziś i dni następnych komeija 

Bernarda Shawa „Pygmaljon*.

Teatr Rednta. Dziś o godz. 8-ej wieczór po raa
pierwszy 3-aktową sztukę z prologiem Jerzego Sza­
niawskiego p. t. „Papierowy kochanek w opraoo. 
waniu scenicznem Brunona Lechowskiego (ar~ 
mai.), Mieczysława Limanowskiego i  Juljusza O* 
ster wy w I-ej obsadzie.

Teatr Mały. Dziś „Głupi Jakób”, komedja IW 
Rittnera. i

Teatr Praski. Dziś po raz ostatni „Maciek Saar­
son'*. . * 1

Teatr Powszechny. Dziś „R '^nosicielka chleba , ,
Audycja W. Laburiskiego. W czwartek. 18 b. m. 

odbędzie się w Polskim Klubie Artystycznym (Ho­
tel Polonia) audycja Wiktora Łabuńskiego. Arty­
sta odegra sonatę h-moll Chopina, ballady Brahms# 
i  inne. Początek o godz. 8-ej wiecŁ

K I N O  c a  WMMaH
CHMIELNA Nr. 9.

K I N O

D z Otwarcie

Początek o godz. fi-ej

Vladczpti Świata
Cykl dram atów  w 3  serja o h  w ed łu g  
ssynnej p o w ieśc i KAiiOLA FiGAOAA

W roli tytu łow ej

Mia May*
Sarja I>sza:

Król Żebraków
Dramat w tf aktach.

w
PocząteK o godz. B-ej

M a  S r a  

Pogarda śmierci
W strz ą sa ją c e  w idow isko

Br. POLA3IDO

ze s&ym parlnarsm 
z teatru Clympśa 

n Parjżu.DZIŚ, 8 .3 0  w ieoz .

Us Qitn
I lesola Gwijla
I N a jd o w cip n ie js i 

C c z u s la n n y  śm ie c h .

Kapitan S I D I  | l i n  YV0BB8 REKU
w sw ych  oryg in a ł- j jjj[|(J [Q̂ TAHCE 

nych p op isach  |  T resu ra  koni o r a s

Trupa OL H IS  j a tra k c ji.

„ I M P E X “
Ogłuszenie Zjazdu.

liuhu  ł ani
Spółka z ogr. por. w BIELSKU 

(Wpłacony kapitał S.230.000.- Koron)

■Kelso* załiepna Ul* organizacji.
kGnsumciif.«cby Rupchia i (irzuds^-
biorstw przeniosło* jfcii.

Oddalali fyw nofiefnw y,
Oddziałt dla obuw ia,
Oddział! lo k stjU iy ,
O ddział! ^o^iodurstw a^dam oirego (N aczyule-sprzęly k u .h o n n e)  
Oddział! tłu szczów .

- B -

m

K O N K U R S
Magistrat m. Radomska ogłasza niniejszym konkurs 

n a  stanowisko:
B u ch a ltera

rutynowanego mogącego zorganizować centralną buchal-

ter^ N a  powyższe stanowisko mogą reflektować tylko 
pierwszorzędne siły. Reftektanei winni zgłaszać się oso­
biście ewentualuie przesyłać oferty z odpisami świadectw 
pTzy dołączeniu curriculum vitae do Magistratu m. Ra­
domska.

Oferty nieuwzględniane zostaną bez odpowiedzi.
f t ł a g i s t r a i  m .  f t a d o m s k a .

A m bulatorium
D-ra Antoniego

Tuebeodlera
d la  ch o ró b  żo łąd k a  1 fciszak 
przeniesiono na ul. Królewską 
6—8. Teł. 62-87, godziny przy­

jęć: od 1 do 3.____

Zarząd Centralnego Związku Rob. Przem. Spot. w 
Polsce (z siedzibą w Krakowie) donosi ii, dnia 20 czerw­
ca r. b. odbędzie się Zjazd Związku. — Stosownie do u- 
chwały Zarządu Związku z dnia 24 kwietnia r. b., dele­
gaci mają być wysyłani na koszt poszczególnej grupy.— 
Jrawo obesłania Zjazdu mają wszystkie grupy stosując: 
eden delegat na ĆO członków: — Grupa nie posiadająca 

50 członków może nawiązać kontakt z drugą celem w y­
brania wspólnie delegata. Wszelkie inne organizacje rob. 
irzemysłu spożywczego w całej Polsce (piekarzy, masa­
rzy, rzeźników, cukierników, pieruikarzy, młynarzy, ku­
charzy i t. p.) chociaż akcesu do wyżej przytoczonego 
Związku jeszcze nie zgłosiły, mogą także wysłać delega­
tów na koszt własny. , _ .

Delegat (ci) musi być zgłoszony do Zarządu Zwiąż 
ku najpóźniej do 10 czerwca b. r.

P orząd ek  Zjazdu b ęd z ie  następując?!
L 1) Zagajenie i  wybór prezydjum Zjazdu. 2) Wy­

bór kom. mandatowej.
II. 1) Odczytanie protokułu z ostatniej konferencji. 

*2) Sprawozdanie Zarządu. 3) Sprawozdanie kasowe. 4) 
Sprawozdanie komisji rewizyjnej.

III. 1) Dyskusja do punktu Ii-go. 2) Udzielenie 
absolutorjum ustępującemu Zarządowi.

IV. Odczytanie staiutu i uchwalenie regulaminu.
V. Wybory nowego Zarządu, Komisji rewizyjnej i 

Sądu polubownego.
VI. Dyskusja i wnioski ogólne.

Za Zarząd 
W. la w is z a  A. Licho*

sekretarz

iluliintl biżuterję, platyn#, 
O ljl£lilj, zęby sztuczne, kupn­
ie I płaci najlepiej, sklep jubi- 
le isk i Marszałkowska 72, Ro­
zmaryn. 6041

UiiiasnillH IIMIIWL j

uS, J a n  M z p i n
b.star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Ghur. weneryczne i skórne Siró 
le w a k a  31, t e l .  48 -4 4 . ts0u5

Br. F .  H o s i i u m a
lekarz asystent Szp. a-go Łaza­
rza. Chorooy weuer., skórne i 
analizy krwi na syiilis. Przyj­
muje od 12—1 i 5—3 w. SiiiiiZdii 
u* iii. a. Tel. 23?-21. o i50

przewodniczący

Najtańszy skład
H U R l'O W O -& E T A U C £ s « Y

pończoch, ISkarpetek i Rękawiczek 
K. J. Pomińskiego 

W ie js k a  Np. I, w«s-a v is  S e jm u  t e l .  1 94 -88
na parterze od frontu.

Towar nabywa wprost od fabrykantów i zagranicznyc
eksporterów.

FCjllEIłU n»UhUj^Vlokotow ska'
20, Królikowski. 6-.06

firaatawoa maszynach 4o marek 
miesięcznie. Marszałkowska i43
—2 1 .  _

do pisania używane 
j różnych systemów, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Penns Kon, Złota 27, 
Leleión 264-34. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 5992
iiónhfU binokle, prezorwaty- 
U&UltłlJ, wy. pasy ruptuiowe.
Na'tanioj bo w podwórzu. Ja- 
roaolimssa 47. *Wł

umeblowanego poszuku-
 __ _ Je mlódy inteligentny
mężczyzna z mekrępującym wej­
ściem za dobrą oplotą. Ofer̂ T 
N ow ogrodzka 5, dozorca  dla tł.
d i n m  wybór najmodniejszych
tilsifil płaszczy: kowerkolowe, 
sukienne, bostonowe, angielskie, 
Kostjuiuy. Wybór koiorow. Wy­
rób własny, unstaiunki z wła­
snych i powierzonych materia­
łów, przeróbki, iioża 54. Un- 
kiewlcz. 5o70

książeczkę z robotni- 
czej kooperatywy 

.Promień" na unię Jana aarbo- 
wieckiego za Kr. 2oif4.

książeczkę z robotni-
a  czei kooperatywy

^promień’ na imię Reginy Sie*
Tańskiej za Nr. 1063.

sztuczne, korony, most- 
- ki, plombowanie, wyjmo­

wanie bez boi u. Przyjezdnym 
zamówienia w ciągu dnia, re-

rUI
w anii
żarno   ..  ---------
pa racje na poczekaniu. Geny 
nizkie. Gabinet chrześcijański.
óorawia 1. 6068

|5i mulJ uoczeni por

doskonały portret 
z lotograljl „żjed-

trecisci". Złota 16.

Wydawca: Maca. Rada i’oisk. Fart j i Social.
Odbiło w drukam i „Robotnika", Warecka 7, Redaktor Naczelny dr. ReUka Fart- i


